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Wielki wiec mieszkańców stolicy

Nie dopuścimy 
do nowej tragedii

SLrói przemówienia min. A. Rapackiego

Znowu, jak co rok zbieramy się w dniach rocznicy najaz­
du wrześniowego, aby oddać hołd pamięci poległych 

i pomordowanych, aby przypomnieć światu te dni polskiej 
tragedii, która stała się tragedią Europy i świata, aby raz 
jeszcze podnieść głos przestrogi.

Słowom przestrogi powtarza 
nym od lat towarzyszyła zaw­
sze niezłomna wola uniemożli­
wiania nowej agresji imperia­
lizmu niemieckiego.

Dzisiaj wraz z całym obo­
zem socjalistycznym jesteśmy 
zdecydowani nie dopuścić, aby 
to samo błędne koło polityki 
imperialistycznej w sprawie 
niemieckiej, które przed laty 
otworzyło Hitlerowi drogę do 
władzy, do zdobyczy, do woj­
ny, wciągnęło świat w nowe 
nieszczęście.

Pamiętamy: 6 milionów o- 
fiar w Polsce, 20 milionów w 
Związku Radzieckim. Razem 
w Związku Radzieckim, w Pol­
sce, w Jugosławii, w Czecho­
słowacji i w innych krajach, 
które na wschód od Niemiec 
miały zniknąć i ustąpić miej­
sca „tysiącletniej Rzeszy” — 
30 milionów poległych i wy­
mordowanych. *

Niech nikt nie myśli, że pań 
stwa socjalistyczne pozwolą, 
aby się to powtórzyło.

Mówiliśmy od lat: „Wrze­
sień 1939 roku nie powtórzy 
się-’. To było i jest jedno z pod 
stawowych żądań polityki Pol-

Wyściąi qo-kartów

NAGRODY
Dziś informujemy o na­

grodach, ufundowanych 
przez organizatorów.

A więc, poza pucharami 
Automobilklubu Wielkopol­
ski — dla zwycięzcy o- 
raz „Głosu” — dia najlep­
szego zawodnika z woje­
wództwa poznańskiego (ten 
puchar ufundowaliśmy spe­
cjalnie w celu większej po­
pularyzacji tego przyjem­
nego hobby w naszym okrę­
gu) — na najlepszych czeka 
dalszych pięć pucharów o- 
raz szereg innych nagród.

Między innymi w związ­
ku ze spodziewanym star­
tem w naszym wyścigu je­
dynej kobiety w Polsce u- 
prawiającej karting (i to w 
dodatku ostrowianki)—przy 
gotowaliśmy specjalny upo­
minek. Poza tym są także 
efektowne nagrody dla naj­
starszego i najmłodszego u- 
^zestnika wyścigów.

Informujemy również o 
nowych zgłoszeniach. Z To­
runia zgłoszono 1 wózek, a 
z Łodzi dalsze dwa (razem 
6) z Harcerskiego Ośrodka 
Motorowego. Przypomina­
my, że Poznań reprezento­
wać będzie 5 go-kartów. O- 
gćłem do tej pory zgłoszo­
no 32 wózki.

Jutro dalsze informacje.
(m) 

ski Ludowej. To było i jest je­
dno z podstawowych żądań po­
lityki obozu socjalizmu, jedno, 
z podstawowych zadań Paktu 
W arszawskiego.

Jeżeli dziś mówimy, że nic 
powtórzy się rok 1939, rozu­
miemy przez to: nic dopuści­
my, aby powtórzyła się agre­
sja niemieckiego imperializmu, 
nie dopuścimy do nowej woj­
ny w Europie.

To jest sprawa całego świa­
ta. W naszych czasach bowiem 
wojna w Europie oznaczałaby 
nieuchronnie światową wojnę 
jądrowo-rakietową, oznacza­
łaby zagładę całych narodów i 
zniszczenie cywilizacji.

Trzeba, żeby to zrozumieli 
ci, imperialiści niemieccy, któ 
rzy nie wyzbyli się jeszcze ma­
rzeń o marszu poprzez NRD 
na wschód, i ci, którzy im 
sprzyjają, i ci, którzy im ule­
gają. Trzeba też, aby dokład­
nie sobie z tego zdali sprawę 
wszyscy na świecie.

Inaczej dziś stoją rzeczy na 
świecie, niż przed 22 laty. Inna 
od podstaw jest Polska. Inne 
od podstaw są wszystkie te 
państwa, które w naszej części 
Europy w łatach II wojny świa 
towej, jedno po drugim ulega­
ły przemocy, albo były wyda­
wane na łup Hitlera. Dzisiej­
szy Związek Radziecki jest po­
tęgą we wszystkich dziedzi­
nach życia, jest potęgą przo­
dującą na świecie w decydują­
cych gałęziach nowoczesnej 
nauki i techniki, ojczyzną kon 
struktorów pierwszych stat­
ków kosmicznych i pierwszych 
ich pilotów, jest czołowym mo 
carstwem świata, jest krajem, 
który może sobie postawić za­
wrotne zadania nowego pro­
gramu KPZR.

Związek Radziecki nie jest 
jak w 1939 roku sam. Tak jak 
nie jest, już samotna Polska, 
ani Czechosłowacja, ani żadne 
państwo obozu socjalistyczne­
go. Polska jest aktywną siłą 
obozu socjalistycznego i ko­
rzysta z aktywnego poparcia 
wszystkich jego sił.

Na naszej zachodniej grani­
cy nie ma już Niemiec Hitlera, 
nie ma i nic będzie Niemiec 
Adenauera.

Jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna. NRD wyrwa-

Apel Poległych 
na Cytadeli

Wczoraj mieszkańcy Poznania 
uczcili pamięć tych, którzy pole­
gli w obronie Ojczyzny podczas 
pamiętnych dni września 1939 r.

Uroczystość poprzedziła zbiórka 
delegacji zakładów pracy i orga­
nizacji społecznych na placu Ada 
ma Mickiewicza. Następnie ufor­
mował się pochód, który prze­
szedł ulicami miasta w kierunku 
Cmentarza Bohaterów na Cyta­
deli. Tam przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił wiceprezes Za­
rządu Okręgu ZB0W1D — ppłk. 
Stanisław Gębczyński. Następnie 
przedstawiciele władz partyjnych 
i państwowych, organizacji spo­
łecznych i zakładów pracy złożyli 
liczne wieńce u stóp pomnika.

Kompania Wojska Polskiegc za­
ciągnęła wartę honorową.

Apel poległych prowadził 
ppłk. Tadeusz Wodziczko. Ku 
czci bohaterów oddano trzy salwy 
armatnie. Uroczystość zakończyła i 
się odegraniem hymnu, (mi) j 

la u siebie korzenie imperia­
lizmu i militaryzmu. Wystą­
piła przeciw całej nacjonali­
stycznej i militarystycznej tra

(Dokończenie na str. 2)

Ku pamięci...

Elektryfikacja linii 
Poznań-Warszawa

Wicepremier j. Tokarski z wizytfą na budowie

Wczoraj wicepremier Julian Tokarski w towarzystwie 
ministra komunikacji Józefa Popielasa oraz specjalistów 
z resortu komunikacji zwiedził budowę jednej z najwięk­
szych inwestycji kolejowych bieżącej pięciolatki — elck- 
tryfikowaną linię Warszawa—Poznań.

Taki był epilog agresji hitlerowskiej, rozpoczętej we wrześniu 
1939 roku. Przypominamy o tym wszystkim, którym śni się 

nowy Drang nach Osten...
Fot. — Archiwum

Na pierwszym odcinku tej 
magistrali — Warszawa—Kut­
no. długości 125 km, kursują 
już pociągi elektryczne. Przed 
budowniczymi stoi obecnie za­
danie zelektryfikowania odcin­
ka Kutno—Poznan (długości 
188 km). Roboty są już tu w 
pełnym toku. Słupy trakcyjne 
ustawiono między Kutnem a 
Kołem; tam też prowadzone są 
sieciowe roboty montażowe. 
Prace przebiegają planowo. 
Jest to tym większy sukces 
brygad budowlano - montażo­
wych, że roboty prowadzone 
są bez zakłócenia normalnego 
ruchu pociągów.

Uruchomienie trakcji elek­
trycznej na tym szlaku prze­
widziano w 2 etapach. Pociągi 
elektryczne z Warszawy do Ko 
nina i z powrotem kursować 
będą już od czerwca 1963 roku. 
Drugi odcinek Konin—Poznań 
oddany będzie do użytku dwa 
lata później.

Elektryfikacja linni skróci

W przeddzień 22 rocznicy napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę i wybuchu II wojny świato­
wej — w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Na­
uki odbyło się uroczyste zgromadzenie mieszkań­
ców stolicy.

Olbrzymią salę wypełnili do 
ostatniego miejsca mieszkańcy 
Warszawy, robotnicy i pracow 
nicy, działacze społeczni, pra- 
cownicy nauki, oficerowie Woj 
ska Polskiego, kobiety, mło-
dzież.

Witani długotrwałymi ©■kla­
skami. zajmują miejsca za sto­
łem prezydialnym przedstawi­
ciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych: Ste­
fan Jędrychowski, Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, Edward Ochab, 
Adam Rapacki, Marian Spy­
chalski, Roman Zambrowski, 
Stanisław Kulczyński, Cze­
sław Wycech, Bolesław Podc- 
dworny, Witold Jarosiński. Ry 
szard Strzelecki, Zenon No­
wak. Za stołem prezydialnym 
zajmują także miejsca gospo­
darze miasta: Walenty Titkow 
i Janusz Zarzycki oraz działa­
cze społeczni, posłowie na 
Sejm, naukowcy.

W prezydium zgromadzenia 
zasiadł także przybyły do 
Warszawy, członek Biura Po­
litycznego KC SED — Erich 
Mueckenberger.

prawie o godzinę czas jazdy z 
Warszawy do Poznania.

Elektryfikacja tej linii bę­
dzie związana z przebudową 
szeregu stacji, między innymi 
w Krzewie, Kole, Koninie, 
Strzałkowie oraz wszystkich 
stacji od Wrześni do Poznania, 
które obsługują podmiejski 
ruch.

Elektryfikacja da około 150 
tys. ton oszczędności węgla 
rocznie. Do obsługi tego szlaku 
potrzebna będzie mniejsza 
ilość taboru i personelu Kole­
jowego. Ogółem oszczędności 
eksploatacyjne wyniosą blisko 
85 min. zł rocznic. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie na ogół niewielkie 

rano na północy możliwe mgły. 
Temperatura maksymalna od ok. 
20 stopni na wybrzeżu i pomoc­
nym wschodzie do ok. 28 na po­
łudniowym zachodzie. Wiatry sła­
be zmienne.

Obecny był ambasador Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Polsce — Richard 
Gyptner.

Orkiestra gra polski hymn 
narodowy.

Zgromadzenie otworzył w 
imieniu Stołecznego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, I se­
kretarz KW PZPR — Walenty 
Titkow.

Witany serdecznymi oklaska 
mi. zabrał glos członek Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych — 
Adam Rapacki. Przemówienie

Do nauczycieli, rodziców, uczniów

Z nowym 
rokiem szkolnym
Znów, jak corocznie, 

witamy wszyscy no­
wy ^rozpoczynający 
się rok szkolny. Cale 

nasze społeczeństwo zda je 
sobie sprawę z ważności i 
ogromu zadań stojących 
przed oświatą. Szkolnictwo 
i oświata są szczególnie waż' 
nym czynnikiem realizacji 
naczelnego zadania, naszego 
narodu — zadania zbudowa 
nia socjalizmu w naszym 
kraju. Oświata jest nie­
zbędnym warunkiem roz­
woju ekonomicznego, uzbra 
ja ludzi w oręż wiedzy, pod 
nosi kulturę pracy, staje się 
ważnym czynnikiem postę­
pu technicznego, wzrostu 
wydajności pracy, oraz roz­
szerza bogactwo duchowe 
całego narodu i poszczegól­
nych jednostek.

Partia nasza doceniając 
' znaczenie oświaty, w prze­

ciągu 17 lat istnienia Polski 
Ludowej dokładała wszel- 
kich, starań do jej rozwoju.

Odbudowaliśmy z ruin 
wiele budynków szkolnych, 
postawiliśmy nowe, zwięk­
szyła się liczebnie kadra 
nauczycielska, stworzyliśmy 
możliwości nauki dla szero­
kich warstw młodzieży, któ 
re w warunkach kapitali­
stycznych pozostawały poza 
szkolą. Te ogromne osiąg­
nięcia nie wyczerpują jed- 
hak- nakreślonych przez 
Partię zadań.

Uchwały VII Plenum KC 
PZPR zobowiązują do dal­
szych wysiłków w dziedzi­
nie rozwoju oświaty. W no­
wym roku szkolnym dalej 
budować będziemy szkoły, 
zaopatrywać je w nowoczes 
ny sprzęt i pomoce nauko­
we, udoskonalać program, 
podnosić sprawność naucza 
nia i zbliżać szkołę do ży­
cia.

D ealizacja nakreślonych 
zadań wymaga ofiar­

nej pracy całego społeczeń­
stwa, w szczególności zaś 
nauczycielstwa. Zadania so 
cjalistycznej szkoły nie o- 
graniczają się do wysokiego 
poziomu nauczania i nale­
żytego przygotowania mło­
dzieży do pracy zawodowej. 
Nasza szkoła kształci pra­
cowników socjalistycznego 
społeczeństwa, pełnych ini­
cjatywy i poczucia społecz­
nej odpowiedzialności, lu­
dzi racjonalistycznie myślą­
cych, rozumiejących tenden 
cję współczesnego świata, 
zmierzającą do nieuchron­
nego zwycięstwa idei socja­
lizmu wśród wszystkich na 
rodów świata. Szkoła nasza 
wychowuje w duchu inter­
nacjonalizmu, szacunku wo 
bec innych narodowości i 
ich osiągnięć, sympatii do 
ruchów narodowo-wyzwo­
leńczych. Kształci u mło­
dzieży poszanowanie ludzi 
pracy, umiłowanie pokoju i 
postępu, a jednocześnie wy­
rabia zdecydowaną posta­
wę wobec wrogóio ludzko­
ści, postępu i pokoju.

Te wychowawcze i dydak 
tyczni zadania szkoły sta­
nowią dwie nierozerwalnie

A. Rapackiego było wielokro­
tnie przerywane burzliwymi 
oklaskami.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie członek Biura Politycznego 
KC SED — Erich Mueckenbcr 
ger. (Tekst przemówienia za­
mieszczamy na str. 4).

Przemówienie gościa z NRD 
przyjęli zgromadzeni długo 
niemilknącymi oklaskami.

Na zakończenie zgromadze­
nia, zebrani odśpiewali Mię­
dzynarodówkę.

Manifestacje, wiece ludności 
oraz capstrzyki i uroczysty 
składanie wieńców na grobach 
poległych w II wojnie świato­
wej, odbyły się wczoraj w ca­
łym kraju. (PAP)

ze sobą związane strony pra 
cy pedagogicznej.

SI owy rok szkolny wita- 
I* my z głębokim przeko­

naniem, że w okresie naj­
bliższych dziesięciu miesię­
cy pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej uczynimy dal­
szy krok naprzód na dro­
dze przekształcania wszyst­
kich szkól w zakłady przy­
gotowujące kadry o wyso­
kich kwalifikacjach zawo­
dowych i moralnych dla 
wszystkich dziedzin naszego 
życia społecznego, gospodar 
czego i kulturalnego.

W ubiegłym roku umoc­
niony został w oparciu o po 
stawę nauczycieli i wolę ro 
dziców socjalistyczny i 
świecki charakter szkół. Pro 
ces ten będzie pogłębiał się 
dalej, gdyż współczesność 
stawia wobec jej twórców 
wymóg hunidnistycznej l 
naukowej postawy.

Żywimy nadto głębokie 
przekonanie, że w nadcho­
dzącym roku szkolnym nau 
czyciele jeszcze lepiej pro­
wadzić będą swą ofiarną 
pracę w szkole, rodzice bar 
dziej skutecznie współdzia­
łać ze szkołą w zakresie wy 
chowania młodzieży, zakła­
dy pracy rozszerzą pomoc 
i opiekę nad powierzonymi 
im szkołami, cała ludność 
pracująca, naszego woje- 
wództwa i miasta świad­
czyć będzie terminowo na 
rzecz budowy Szkół-Pomni- 
ków Tysiąclecia, a młodzież 
szkolna ze zdwojoną ener­
gią przystąpi do wytrwałej 
nauki pod życzliwym kie­
rownictwem swych nauczy­
cieli-wychowawców.

Z okazji nowego roku 
szkolnego 1961762 skła­

damy wszystkim nauczycie­
lom naszego województwa 

i miasta życzenia dalszych 
sukcesów w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, wię­
kszego zrozumienia i pomo­
cy ze strony społeczeństwa, 
a także wiele zadowolenia 
osobistego.

Nauczycielom odchodzą­
cym w stan spoczynku icy- 
rażamy najgorętsze podzię­
kowanie za znojną lecz 
wdzięczną pracę, z szacun­
kiem żegnając ich na zasłu­
żony odpoczynek, życzymy 
satysfakcji z osiągnięć Wa­
szych wychowanków, które 
ta części również do Was na 
leżą.

Witamy nowo wchodzą­
cych w mury szkolne mło­
dych wychowawców, życząc 
zadowolenia w trudnej wy­
branej przez Was drodze 
życiowej i sukcesów w pra­
cy pedagogicznej.

Dzieciom i młodzieży na­
szej życzymy dobrych po­
stępów w nauce, wytrwało­
ści i sumienności w zdoby­
waniu wiedzy, a rodzicom 
dumy z postawy i osiągnięć 
swych dzieci.

EGZEKUTYWA 
KOMITETU 

WOJEWÓDZKIEGO 
POLSKIEJ 

ZJEDNOCZONEJ PARTU 
ROBOTNICZEJ
W POZNANIU
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Nie dopuścimy do nowej tragedii
(Dokończenie ze str, T) 

dycji. Uznała granicę na Odrze 
i Nysie jako ostateczną grani­
cę pokoju i przyjaźni z naro­
dem polskim, związała się z 
Polską i innymi państwami so 
cjalistycznymi sojuszem, współ 
pracą i przyjaźnią. Istnienie 
i rozwój NRD — to nie tylko 
ogromnej wagi element nasze­
go bezpieczeństwa, to pierwsza 
wielka szansa ułożenia trwa­
łych stosunków pokoju i przy­
jaźni z całym narodem nie­
mieckim.

Istnienie, siła i nieustanny 
rozwój obozu socjalistycznego 
— oto pierwsza zasadnicza róż 
nica między sytuacją dzisiej­
szą a sytuacją w roku 1939.

Druga istotna różnica: set­
ki milionów ludzi wyzwa­
lają się z zależności kolo­
nialnej i z jej pozostałości, 
wchodzą na drogę samodziel­
nego rozwoju. Fakt ten osła­
bia i podważa najbardziej gra­
bieżcze i agresywne siły kapi­
talizmu.

Idzie o naszą 
sprawę

Walka o pokój i pokojowe 
wspóistnienie i walka o osta­
teczną i pełną likwidację ko­
lonializmu, to jedna walka.

Polska, podobnie jak i inne 
państwa socjalistyczne, nie 
musi zapewniać narodów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej 
o swym pełnym zrozumieniu 
i poparciu dla' ich wysiłków 
w walce o pełną niezależność, 
o rozwój ekonomitzny i spo­
łeczny ich narodow. Daliśmy 
dość dowodów zrozumienia i 
poparcia we wszystkich trud­
nych chwilach.

Idzie po prostu także o na­
szą sprawę, o wspólną wal­
kę o pokój, o podstawowe 
prawa człowieka i narodów, 
o ostateczną likwidację ko­
lonializmu. O tę samą współ 
ną sprawę walczymy my, 
kraje socjalistyczne, dążąc 
do utrwalenia pokoju w Eu­
ropie i na święcie, do poko­
jowego współistnienia
państw o różnych ustrojach. 
Chcę przy okazji wyra­

zić przekonanie, że to na­
sze stanowisko będzie należy­
cie zrozumiane przez przedsta­
wicieli państw, którzy jutro 
zbiorą się w Belgradzie.

I wreszcie trzecia zasadnicza 
różnica: inna jest świadomość 
mas na całym świecie. O wie­
le bardziej powszechna jest 
dziś świadomość niebezpieczeń 
stwa, jakim groziłaby światu 
wojną, a jednocześnie szeroka 
jest dziś świadomość, że po­
wstały już warunki, w których 
można do wojny nie dopuścić. 
W tak zasadniczo odmiennym 
dziś, niż przed 22 laty układzie 
sił na świecie jest możliwe 
trwałe pokojowe współistnie­
nie między państwami o od­
miennych ustrojach, między 
wszystkimi państwami.

Wykorzystać tę możliwość, 
zapewnić pokojowe współ­
istnienie — w tym my, pań­
stwa socjalistyczne, widzimy 
najważniejszy cci ludzkości 
w obecnym okresie historycz 
nym i swoje własne naczel­
ne zadanie.
Ten historyczny okres, w 

którym rodzi się trwały pokój, 
jest okresem trudnym, nie po­
zbawionym bynajmniej nie­
bezpieczeństw. jest okresem 
walki. Posuwamy się poprzez 
kryzysy, których nie szczędzą 
światu cofające się tylko z za­
ciekłym oporem siły kolonia­
lizmu i najbardziej agresywne 
siły imperialistyczne. Dzia­
łalność tych sił stawia nas nie­
raz wobec twardych koniecz­
ności.

Znacie oświadczenie rządu ra­
dzieckiego o decyzji wznowienia 
prób radzieckiej brom jądrowej. 
Mówi ono wyraźnie — decyzja ta 
Stała się twardą koniecznością. 
Manty wrogów, którzy nie chcą 
jeszcze zrezygnować, którzy się 
zbroją, snują złowieszcze piany, 
chwytając się najbardziej nieraz 
niebezpiecznych środków. Musimy 
się z tymi fąktami liczyć. Musimy 
dbać o obronność i bezpieczeń­
stwo, musimy być silni. Gdyby- 
imy to zaniedbali, popełnilibyśmy 
nie tylko ciężki grzech wobec na­
szych, własnych interesów naro­
dowych, wyrządzilibyśmy naj­
większą szkodę sprawie pokoju. 
Bo nasza siła — siła ohozu socja­
listycznego — nie jest i nigdy nie 
będzie siłą agresji. Nasza siła jest 
siłą obrony pokoju.

Obóz socjalistyczny wysu­
wał, wysuwa i będzie nadal

wysuwał konkretne, realne 
konstruktywne propozycje na 
rzecz odprężenia, współpracy, 

• trwałego pokoju.
Weżmy propozycje Polski 

dotyczące utworzenia strefy 
bezatomowej w środkowej Eu 
ropie. Każdy realny polityk 
musi dziś stwierdzić, że gdy­
by ją wprowadzono w żjcie 4 
lata temu — jakże inaczej wy 
siadałaby sytuacja w Euro­
pie

Mocarstwa zachodnie, przy 
aktywnym udziale kanclerza 
Adenauera, odrzuciły polski 
pian bez żadnej dyskusji. O- 
czywiście będziemy dalej wal 
czyć o urzeczywistnienie strefy 
bezatomowej w środkowej Eu 
ropie. Ale czy można nic wy­
ciągać wniosków z tej uporczy 
wej odmowy NRF i mocarstw 
zachodnich? Trzeba było wy­
ciągnąć wnioski i stwierdzić, 
że NRF i mocarstwa zachod­
nie nie chcą się wyrzec zbro­
jeń atomowych w tej kluczo­
wej dla pokoju części świata.

Związek Radziecki konsekwent­
nie wysuwał propozycje zmierza­
jące do odprężenia i wstrzymania 
wyścigu zbrojeń. Wysunął wresz­
cie pamiętny plan powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia. Mo­
carstwa zachodnie podjęły rozmo 
wy po to, aby stawiać z uporem 
problem kontroli nad zbrojeniami 
zamiast kontrolowanego rozbroje­
nia. Rozmawiano bez końca nie o 
tym, jak się rozbrajać, ale w grun 
cie rzeczy o tym,' czy się rozbra­
jać, czy zbroić jeszcze szybciej. A 
jednocześnie mocarstwa zacłTod- 
nie wzmagały wyścig zbrojeń, roz 
szerzały sieć baz rozrzuconych na 
całym świecie, podejmowały ko­
lejne decyzje zmierzające do dal 
szej rozbudowy machiny wojen­
nej paktu ałtantyckiego, dalej 
zbroiły Bundeswehrę, zwalniając 
NRF po kolei z tak solennie po- 
dejmowanych ograniczeń. Bundes 
wehra zdobyła wreszcie broń ra­
kietową i sięga po broń atomową. 
Jednocześnie budżety wojskowe 
rofly do astronomicznych liczb. 
Rokowania genewskie w sprawie 
zaniechania prób z bronią atomo­
wą nie mogły przynieść konkret­
nych rezultatów wobec oporu mo 
carstw zachodnich.

Jednocześnie- zaś Francja przy­
stąpiła do doświadczeń z bronią 
atomową, a ci, którzy teraz pod­
noszą najwięcej hałasu z powodu 
decyzji radzieckiej — wówczas 
milczeli. Wreszcie, zwłaszcza w 
ostatnim okresie, zachodnionie- 
mieckie wołania o broń atomową 
przeszły w fazę żądań i wręcz 
szantażu.

lak to Zachód odpowiadał 
w praktyce na radziecką pro­
pozycję pełne?o i powszech­
nego rozbrojenia.

Centralny problem 
naszych czasów

Oczywiście będziemy dalej 
konsekwentnie, nieustępliwie 
walczyli o pełne i powszechne 
rozbrojenie. To jest centralna 
sprawa naszych czasów. Ale 
czy można było nie wyciągać 
wniosków z zachowania się 
mocarstw zachodnich i NRF 
w dziedzinie zbrojeń? Czy 
można było biernie patrzeć, 
jak gromadzi się środki siły 
przeciwko państwom socjali­
stycznym. przeciwko intere­
som pokoju. Związek Radziec­
ki zmuszony był podjąć de­
cyzję, o której dowiedzieliście 
się dzisiaj.

Ci — którzy uniemożliwiają do­
tychczas postępy na drodze do peł 
nego i powszechnego rozbrojenia 
ci — którzy prą do nieodpowFe- 
dzialnych aktów prowokacji, ci — 
którzy zhroją imperializm nicmiec 
ki. wszyscy oni muszą wreszcie 
zrozumieć: polityka z pozycji si­
ły wobec obozu socjalistycznego 
nie może im przynieść żadnej ko 
rzyści, może jedynie zagrozić po- 

‘ kojowi, który przecież i dla nich 
samych jest sprawą życia.

W naszych czasach każda woj­
na może przerodzić się w wojnę 
jądrową - rakietową. Wniosek 
jest z tego jasny i wniosek ten 
raz jeszcze formułuje wczorajsze 
oświadczenie rządu radzieckiego: 
powszechne, całkowite rozbroje­
nie. .

Walka o pokojowe współistnie­
nie nie może być sielanką także 
i dlatego, że jeżeli się chce trwa­
łego pokoju i pokojowego współ­
istnienia, trzeba praktycznie roz­
wiązywać problemy- międzynaro­
dowe, któt-e dojrzewają, nabrzmie 
w a ją, zagrażają pokojowi.

Takim problemem jest za­
gadnienie niemieckie. My w 
Polsce znamy ten problem aż 
nadto dobrze.

Przestrzegaliśmy przed od­
budową imperializmu i milita 
ryzmu niemieckiego.

To samo zaślepienie anty 
komunistyczne, które zapa­
lało hitleryzmowi 22 lata te 
mu zielone światło dla mar 
szu na Wschód stało się 
znów główną sprężyną dzia­
łania mocarstw zachodnich 
Nic zmieniły się też istotne 
cele imperializmu niemiec­
kiego. Zbrojenia, zagarnięcie 
NRD. potem marsz na

Wschód, a potem — jak w 
tej pieśni — „Dziś Niemcy, 
jutro cały świat”.
3 września właśnie w Berli 

nie zachodnim ma się odbyć 
wielka manifestacja rewizjoni 
styczna z udziałem ministrów 
NRF z okazji tzw. Dnia Oj- 
czyzny — pod hasłem „samo­
stanowienia”. Właśnie 3 wrześ 
nia, w dniach rocznicy zasto­
sowania hitlerowskiego ..pra­
wa samostanowienia” -wobec 
Polski.

Najwyższy czas obudzić 
tych panów z ich snów o prze 
szłości i postawić twarzą w 
twarz z całkiem inną rzeczy­
wistością dnia dzisiejszegc...

Nie byłoby tej potrzeby i 
nie byłoby w ogóle potrzeby 
zajmowania się marzeniami 
imperialistów zachodnionie- 
mieckich, gdyby nie korzystali 
oni z poparcia mocarstw za­
chodnich. Do czego sprowadza 
la się i ciągle jeszcze sprowa­
dza. polityka Zachodu w spra­
wie niemieckiej? Popierać 
NRF. Zbroić NRF. Nie uzna­
wać NRD. Nie wypowiadać 
się w sprawne granicy na 
Odrze i Nysie.

Przetarg 
na ustępstwa

Jest to zachęta dla imperia­
lizmu zachodnio-niemiecKiego, 
poparcie dla jego programu. 
A dobrze się przecież wie, że 
program imperializmu nie­
mieckiego jest nierealny, że 
droga marszu na Wschód jest 
zamknięta i dobrze też sic wie 
co by się stało z całą ŃRF. 
gdyby próba takiego marszu 
została podjęta.

I teraz trzeba otrzeźwiać 
tych wszystkich w Niemczech 
zachodnich, którzy ulegali, czy 
też jeszcze ulegają takim złu­
dzeniom.

Nie od dziś podejmujemy 
wysiłki, by doprowadzić do u- 
regulowania problemu nie­
mieckiego. Przez blisko 3 lata 
wysunęliśmy — Związek Ra­
dziecki, NRD, Polska i inne 
kraje socjalistyczne — propo 
zyeje zawarcia traktatu poko 
jowego z obu państwami nie­
mieckimi. Był to program po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego, a także i 
sprawy Berlina zachodniego.

Widzieliśmy. że zarówno 
sprawa traktatu, jak i Berlina 
zachodniego wymaga przygo­
towania. Czekaliśmy blisko 3 
lata. W ciągu tych lat jednak 
nic nie zmieniało się w istocie 
polityki rządu NRF i w istocie 
polityki mocarstw zachodnich 
w sprawie niemieckiej.

Zbrojenia Bundeswehry po­
stępowały nieustannie na- 
przód. Roszczenia rewizjoni­
styczne wypowiadane były z 
coraz większym naciskiem. 
Stały się one częścią oficjalne 
go programu polityki rządu 
NRF. A mocarstwa zachodnie 
milczały w sprawie rewizjoni- 
zmu niemieckiego. Milczały 
poza Francją, w sprawie grani 
cy na Odrze i Nysie. I milczą 
do dziś. I to pomimo, że właś 
rie dziś, w dniach kryzysu 
berlińskiego, jest bardziej niż 
kiedykolwiek jasne, że nie ma 
chyba na świecie poważnego 
polityka, który by nie rozu­
miał, że jest to granica osta­
teczna i niezmienna.

Premier Nehru powiedział 
przed kilku dniami:

„Nic mogę zrozumieć, dla­
czego stałość tych granic (cho 
dzi o nasze granice zachodnie) 
nic jest wyraźnie zaakcepto­
wana”.

Dlatego, że niektóre kraje 
sądzą, iż sprawa ta mogłaby 
zostać wykorzystana do prze­
targu na inne ustępstwa.

Traktat 
rozwieje złudzenia

Dotychczasowe milczenie Za 
chodu w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie, mogło być tłu­
maczone tylko w jeden spo­
sób: nie chciało się powie­
dzieć wyraźnie odwetowcom za 
chodnioniemieckim prawdy, że 
nie ma takiej siły, która mo­
głaby zmienić granicę na O- 
drze i Nysie. Tak jak nie chce 
im się powiedzieć prawdy, że 
NRD istnieje, jako państwo i 
że żadni militaryści, ani impe­
rialiści zachod.nioniemieccy nie 
są w stanie tego faktu zmienić 
i będą g-' musieli w końcu u­

znać. Komuś widocznie po­
trzebne jest podtrzymywanie 
na duchu tych najniebezpiecz 
niejszych w Europie sił anty- 
pokojowych. Ale interes poko­
ju wymaga, aby ich złudzenia 
raz na zawsze usunąć. Także 
i dlatego potrzebny jest trak­
tat z Niemcami.

Traktat pokojowy jest rów­
nież potrzebny dla uregulowa­
nia problemu zachodniego Ber 
lina. Berlin zachodni stawał 
się najbardziej bezpośrednio 
zagrażającym pokojowi ogni­
wem w łańcuchu agresywnej 
polityki NRF.i polityki pąństw 
atlantyckich. wspierających 
NRF. Był on wykorzystywany 
dla systematycznego wzmaga­
jącego się zakłócania i podry­
wania pokojowego rozwoju 
NRD. Stawał się z miesiąca na 
miesiąc coraz to bardziej nie­
bezpiecznym ogniskiem wszel­
kich możliwych prowokacji o 
nieobliczalnych następstwach.

Musimy pomyśleć, co by się 
stało, gdyby nieodpowiedzial­
ne. a cieszące się nadal nie­
małymi możliwościami dzia­
łania siły, zdecydowały się na 
prowokację w wielkim stylu 
nie w powietrzu, nie na Ku­
bie. a np. właśnie w Berlinie. 
Berlin zachodni nie może więc 
pozostawać otwartym polem 
dla prowokacji. Nic można 
dłużej czekać. Cheemy spra­
wę Berlina zachodniego uregu 
lować w drodze rokowań. Pań­
stwa zachodnie długo tymcza­
sem ociągają się i dyskutują 
czy trzeba, czy nic trzeba ro­
kować.

Czy nie lepiej by było, gdy 
by zamiast tego wszystkie­
go, Zachód od razu odpowie

Centralna akademia w Krakowie

Uroczystości „Dnia Energetyka"
Tradycyjne święto — „Dzień Energetyka" obchodziło 

31 sierpnia br. ponad 61 tysięcy pracowników tego prze­
mysłu. Na centralne uroczystości, które odbyły się w 
Krakowie, przybyli przedstawiciele partii i rządu z wice­
prezesem Rady Ministrów, Piotrem Jaroszewiczem, pier­
wszym zastępcą przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów’ — Tadeuszem Gedc. min. gór­
nictwa i energetyki — Janem Mitręgą. W uroczysto­
ściach, obok licznej rzeszy przedstawicieli zakładów 
energetycznych z całego kraju, wzięła udział delegacja 
energetyków czechosłowackich. Obecny był minister bu­
dowy elektrowni ZSRR — Włodzimierz Nowikow.

Obchody zainaugurowało 
zwiedzanie największej z wy­
budowanych w ubiegłym 5-le- 
ciu — elektrowni w Skawinie, 
w’ której zainstalowano turbo­
generatory o mocy 100 mega­
watów każdy. Agregaty te, — 
najwięł^ze z czynnych w kra­
ju — oraz większość aparatu­
ry sterowniczej, dostarczył 
dla elektrowni skawińskiej 
Związek Radziecki.

darzenia u Brazylii

Denys 
wystąpił zbrojnie
W ciągu ostatnich godz:n 

bezkrwawy dotychczas spór o 
sukcesje po prezydencie Qua- 
drosie znowu się zaostrzył.

W kilka godzin po opuszcze­
niu przez Goularta Nowego 
Jorku, obie izby parlamentu 
brazylijskiego zebrawszy się ra 
wspólnym posiedzeniu oficjal­
nie uznały wiceprezydenta na- 
stępcą Quadrosa.

Według agencji UPI, uchwa 
la kongresu „uniemożliwia, jak 
się wyda je, wszelkie próby 
kompromisu między nim a 
wojskiem”.

Tymczasem wódz sił anty- 
goulartowskich, minister wojny 
Denys, ogłosił dekret rozwią­
zujący całą 3 armię brazylij­
ską. która stacjonuje w, rodzin 
nym stanie wiceprezydenta, 
Rio Grandę do Sul. Generał 
Łopes nie usłuchał rozkazu

Marszałek Denys rozkazał m 
czwartek rano jednostkom 
drugiej armii brazylijskiej, lot 
nictwa i marynarki, aby przy­
stąpiły do działań zbrojnych 
przeciwko stanowi Rio Gran­
dę do Sul, który jest bastio­
nem sił wiernych Goulartowi

FAP 

dział gotowością na radziec­
ką gotowość do rokowań?
Na Zachodzie podnosiło się 

wrzaWę wokół zarządzeń NRD 
z 13 sierpnia w Berlinie i to 
rzekomo miało być również 
przyczyną zwłoki w podjęcau 
rokowań.

NRD miała nie tylko prawo, 
ale i obowiązek zabezpieczyć 
własne terytorium, własną sto 
licę przed sabotażem na wiel­
ką skalę. Jakie państwo miało 
by prawo tego nie zrobić?

Nie o Berlin
Wcięlibyśmy, oczywiście, za­

wrzeć traktat z obu państwa­
mi niemieckimi. Ale jeżeli mo­
carstwa zachodnie tego nie ze- 
chcą. podpiszemy wraz z inny­
mi państwami socjalistyczny­
mi i wszystkimi państwami — 
które będą sobie tego życzyły, 
traktat pokojowy z NRD i bę­
dziemy regulować sprawę Ber­
lina.

Wojny o Berlin nic będzie.
Po pierwsze: — nie byłoby 

o co, bo nikt me chce wyrzą­
dzić żadnej krzywdy ani za­
chodnim berlińczykom, ani za 
chodnim mocarstwom. Chce- 
my jedynie, aby nie narusza­
no najnaturalniejszych praw 
NRD i nie godzono w interesy 
pokoju;

A po drugie: — amatorzy a- 
'wantur. zwłaszcza w NRF, ro­
zumieją już teraz chyba, czym 
by się dla nich musiała skoń­
czyć taka bezsensowna awan­
tura.

Ale nam chodzi o rzeczywi­
ste. trwałe odprężenie w Eu­
ropie, o wzrost poczucia bez­
pieczeństwa, o skierowanie

W godzinach popołudnio­
wych w sali Teatru im. Juliu­
sza Słowackiego w Krakowie 
odbyła się centralna akademia. 
Przemówienie wygłosił wice­
premier Piotr Jaroszewicz, 
przekazując w imieniu KC 
PZPR i rządu zgromadzonym 
na sali przedstawicielom pol­
skiego przemysłu energetycz­
nego serdeczne pozdrowienia i 
życzenia dalszej owocnej pra­
cy.

Energetyka polska — to wiel 
ki i nowoczesny przemysł, któ 
rego produkcja — w myśl o- 
pracowywanych obecnie wy­
tycznych — winna wynieść o- 
koło 1980 roku 200 mld. kilo- 
uatogodzin. Będzie to 6-krot- 
nie więcej niż w roku bieżą­
cym i przeszło 60-krotnie wię­
cej aniżeli produkowały wszyst 
kie elektrownie w Polsce w 
roku 1945.

Kilkudziesięciu zasłużonych 
pracowników energetyki zo­
stało udekorowanych w cza­
sie akademii wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. (PAP)

------------ | 'I

Parlament 24 paijstw 
— dziś w Belgradzie

Dziś .rozpoczyna się w Belgra­
dzie konferencja państw niezaan- 
gażo4’ahych. W obradach biorą 
udział delegacje następujących 
krapów: Afganistanu. Algierii,
Arabii Saudyjskiej. Birmy, Cejlo­
nu, Cypru, Etiopii, Ghany, Gwi­
nei, Indii. Indonezji, Iraku, Je­
menu. Jugosławii. Kambodży, Ku 
by. Libanu, Mali, Maroka, Nepa­
lu, Somali, Sudanu, Tunezji, Zjed 
noczonej Republiki Arabskiej. 
Obecni też będą obserwatorzy z 
niektórych krajów Ameryki Laciń 
skiej, a także przedstawiciele sze­
regu stronnictw i organizacji po­
litycznych i społecznych z róż­
nych państw.

Fierwsze posiedzenie otworzy 
prezydent Jugosławii Tito. Frzy- 
puszcza się, że na wstępie doko­
nana będzie ogólna wymiana po­
glądów na sytuację międzynaroao 
wą. (PAP) 

spraw na lepsze drogi — 
pokojowemu współistnieniu w 
naszej części świata. Dlatego 
musimy rozwiązywać sprawę 
Berlina, dlatego musimy roz­
wiązywać sprawę traktatu.

Rozładowanie niebezpic. 
czeństwa, narastającego od 
lat w sercu Europy może 
stać się zwrotnym momen­
tem w życiu narodów. Może 
stać się kamieniem węgjej. 
nym systemu bezpieczeń­
stwa europejskiego. Może 
przyczynić się dc poważnych 
postępów także na drodze do 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia.
Będziemy dalej cierpliwie i 

stanowczo realizować politykę 
pokojowego współistnienia — 
powiedział w zakończeniu A- 
dam Rapacki. — Będziemy wal 
czyć uparcie o pełne i po­
wszechne rozbrojenie. We 
wszystkich sprawach będzie­
my szukać najlepszych, sku­
tecznych i możliwych do przy­
jęcia dla każdego, kto szcze­
rze reprezentuje interesy i pra 
gnienie pokoju swego narodu, 
rozwiązań trudnych proble­
mów międzynarodowych, skłon 
ni zawsze do dyskusji i kon­
struktywnych rozmów. A jed­
nocześnie nieustępliwi wobec 
wszelkich pogróżek, nieustępli 
wi w walce ze wszystkimi pró 
bami podważenia pokoju.

W tej walce wyrażamy inte­
resy wszystkich narodów. Bez 
przesady — wszystkich ludzi. 
Dlatego w tej naczelnej spra­
wie pokoju — z nami musi 
wypowiedzieć się ludzkość i 
historia.
POKÓJ MUSI ZWYCIĘŻYĆ! 

(długotrwałe oklaski).

UNIWERSJADA r ' ę

Nowy rekord Brunda
Bardzo interesująco rozpoczęły 

się zawody lekkoatletyczne na U- 
niwersiadzie w Sofii Już w pierw 
szym dniu uzyskano wiele swiet* 
nyct rezultatów. Na czoło wy­
bija się doskonały wynik Walere­
go Brum la (ZSRR) w skoku wzwyż 
— 2 m 25 cm. Skokiem tym Bru- 
mel poprawił należący do niego 
rekord świata.

Piątkowski — 59,15
Dobrze wypad I również nasz 

dyskobol, Edmund Piątkowski — 
który, rzutem 59.15 m, zdobył dla 
Polski drugi złoty medal.

Podczas wczorajszych zawodów 
lekkoatletycznych. ustanowiono 
też kilka nowych, akademickich 
rtkordów świata. Ustanowili je 
m. in.: mistrzyni olimpijska, Ta­
mara Press w rzucie kulą — 17-12 
i Włoch. Morale, w biegu na 400 m 
p. pł. — czasem 51,1.

Skonecki wygrał 
Jędrzejowska przegrała

W trzecim dniu międzyna­
rodowych mistrzostw Polski 
w tenisie rozegrano pozostałe 
ćwierćfinałowe gry pojedyn­
cze kobiet. Nasza wielokrotna 
mistrzyni Polski. Jadwiga Ję­
drzejowska, zmuszona była li­
znąć wyższość Angielki. Star- 
kie, przegrywając — 2:6, 6:3, 
3:6.

Interesujące pojedynki sto­
czyli mężczyźni w grach poje­
dynczych:

Władysław Skonecki, P° 
niezwykle zaciętej walce- zwy 
ciężył Rautenberga (NRD) — 
2:6, 5:7, 8:6. 6:2, 6:2.

Sanders (płd. Afryka), poko- 
/iał Orlikowskiego — 6:4, 6:4, 
1:6, 6:3. a Javorsky (CSRS) —- 
bez większego trudu, zwycię­
żył Jaques’a (Australia)— 
6:0 6:3.

Transmisje radiowe
W sobotę 2 września Polskie 

Pudio przeprowadzi bezposre“ 
mą transmisję z kolarskich 
szosowych mistrzostw świata 
w Bernie. Początek transmisji 
— godz. 18.20 w progran ie I-

W niedzielę 3 września o 
dżinie 17.15 Polskie Raoie 
programie drugim nada oczpo 
średnią transmisję ż finału 
drużynowych żużlowych m1" 
strzostw świata we Wrocła- 
w:u. (m)
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Mój Wrzesień
Z młodszym /bratem, Zyg- 

1 muntem, byliśmy na wa 
kacjach u wuja, nauczyciela 

wiejskiej czteroklasówki we 
wsi Pawłowice, parę kilome­
trów od Kiekrza. Z tych waka 
cji nie wróciliśmy już do do­
mu. Wybuchła wojna. Miałem 
11 lat. Nie rozumiałem wów­
czas wiele, ale dużo pamiętam.

Wydawało mi się że szarże 
naszej wspaniałej kawalerii, 
którą widziałem na defiladzie 
szybko rozstrzygną o losach 
wojny. Zakończy się ona boha 
terskim zdobyciem Berlina, po 
rywającym atakiem na bagne 
ty. Święcie wierzyłem, , ze 
Niemcy mają czołgi z dykty, 
że żołnierze, jedzący chleb z 
margaryną i marmoladą, są 
zdolni tylko do uciekania, że 
my zaś jesteśmy, jeżeli nie mj 
większym, to prawie na j w lęk 
szym mocarstwem świata. Jod 
nego, co się bałem, to ataku 
gazowego z powietrza. Słysza­
łem wiele o skutkach tej bro 
ni w wojnie światowej. Tak 
się wówczas mówiło: wojna 
światowa. Drugiej jeszcze nie 
bvlo. Dopiero się zaczynała.

Ale strach mijał. Przecież 
nasze lotnictwo jest potężne, 
a nasi lotnicy najlepsi na świe 
cie! Kto ma takie bombowce 
jak polskie „Łosie”? W ja­
kim kraju są tacy lotnicy jak 
Żwirko, Wigura, Bajan?...

I oto pewnego popołudnia 
zobaczyłem na niebie biało 
lśniące punkciki samolotów. 
Nigdy przedtem nie widziałem 
ich tak wysoko. Leciały na 
wschód. Rzuciłem się do d> 
mu.

—- Wuuju, wuuju — samo­
loty!

Wszyscy wybiegli na dwór.
— To nasi — rzekł wuj. — 

Wracają z Berlina.
Ledwo powiedział te słowa, 

powietrze przeszył gwizd, a 
zaraz potem ziemia zadrżała 
i rozległ się ogłuszający huk.

Jak oszalały pobiegłem w 
pole. Padłem w koniczynę twa 
rzą do ziemi. Z góry dochodził 
szum dziesiątków maszyn. — 
Żeby mnie tylko nie zobaczy­
li! Żeby mnie tylko nie zoba­
czyli — myślałem przerażony. 
Inni pobiegli do pobliskiego 
lasu. Wydawało mi się, że 
lotnicy szukają tylko mnie, że 
by mnie zbombardować. Nie 
wiedziałem jeszcze, iż te spra 
wy oni załatwiają znacznie 
prościej i taniej. Z lotu koszą 
ccgo karabinami maszynowy­
mi. Nie wiedziałem, że kilka­
dziesiąt kilometrów dalej na 
wschód mają znacznie wdzięcz 
niejsze pole do popisu na za­
pchanych ludnością cywilną 
szosach.

T^rzeciego dnia wuj wypadł 
ze szkoły i krzyknął: — 

Anglia i Francja wypowie­
działy Niemcom wojnę! Linia 
Zygfryda zdobyta! Za kilka 
dni koniec! Radośnie krzycząc, 
pobiegliśmy na wieś, żeby po 
dzielić się ze wszystkimi tą 
nowiną. Za kilka dni nie było 
lednak końca. Przyszła z Sza­
motuł matka. Następnego dnia 
zjawił się ojciec mówiąc, że 
musi iść do Poznania.

Zabrał Zygmunta i mnie, i 
w trójkę poszliśmy. Na przed 
mieściach Poznania mężczy­
zna z białoczerwoną opaską 
na ramieniu krzyczał na ojca: 
. Łazi pan gdzieś z dziećmi 
i panikę robi niepotrzebnie. W 
Berlinie i całych Niemczech 
rewolucja! Wojna skończona.

Poszliśmy do dziadka, który 
zabrał Zygmunta i mnie do 
kościoła. Po drodze mówił, że 
Poznań bombardowany. Ojciec 
poszedł na Solną zgłosić się 
ochotniczo do wojska.

Kościół był prawie pełen kię 
rżących kobiet. Upadłem na 
kolana i wraz z innymi żarli­
wie, z oczyma pełnymi łez 
śpiewałem;

Aklimatyzacja 
S7bery;skiej ryby 
W stawach hcfdowlanych w 

Fzwaderkach w pow. Ostróda 
znajduje się ponad tysiąc sztuk 
pelugi — ryb, któye żyją w wo­
dach rzek syberyjskich. Peluga 
została wyhodowana w sztucz­
nej wylęgarni ryb w Szwader- 
kach z ikry, którą w roku ubieg- 
łsm sprowadzono ze Związku 
Radzieckiego. Fo wylęgu, rybki 
wpuszczono do stawów, w których 
przebywają do dnia dzisiejszego.

Z obserwacji wynika, że ryby 
syberyjskie zaaklimatyzowały się 
już na dobre w wodach mazur­
skich, o czym świadczy m. in. 
fakt, że szybko rośną i przybie­
rają na wadze. Obecnie waga 
jednej sztuki waha się w grani­
cach 30 dkg. (PAP)

„Od powietrza, głodu, ognia 
i wojny wybaw nas Panie!

Razem z innymi wierzyłem 
w cud. To była jedyna nadzie 
ja, że wszystko naprawdę się 
skończy, że bomby przestaną 
padać, że ojciec nie pójdzie 
na wojnę, nie zginie, że...

Z ołtarza obojętnie patrzały 
na mnie twarze świętych. 
Ukrzyżowany nie ruszył się, 
nie podniósł ręki, nie zatrzy­
mał nieszczęścia walącego się 
na mnie i na cały mój świat. 
Był równie daleki jak Anglia 
i Francja, które rozpaliły u 
nas taką nadzieję i tak ją 
okrutnie zawiodły.

Kiedv wyszliśmy z kościoła, 
spotkaliśmy ojca.

— Powiedzcie mamie — 
rzekł, że idę. Pożegnajcie ją. 
A jakbym nie wrócił — po­
wiedział do mnie — ty jako 
najstarszy, pomagaj matce. 
Pamiętaj.

Płakałem. Myślałem, że 
ostatni raz widzę swego ojca.

— To się tak szybko nie 
skończy — powiedział. — Po­
trzeba żołnierzy. I poszedł 
tak jak stał, z ulicy. W ga­
bardynowym płaszczu i z mo­
ja szkolną teczką, która już mi 
nie bvła potrzebna. Poszedł 
jak setki tysięcy innych.

1 Zlotem dopiero, po wielu la 
tach zrozumiałem sens tej 

nierównej walki. I przyczyny 
naszej słabości. Wówczas za­
walił się już we mnie mit Po­
tężnej od morza do morza. Mit 
Piłsudskiego i Śmigłego-Rydza 
wpajany w szkole. I kawale­
rii, i ataku na bagnety. Ojciec 
był dla mnie tej walki symbo 
lem. Z wszystkimi poprzedza­
jącymi ją złudzeniami i z 
wszystkimi potem rozczarowa­
niami. Wrócił do aomu w paź­
dzierniku z niezagojoną jesz­
cze raną na ramieniu w ja­
kimś cywilnym przebraniu, 
zdobytym w Warszawie za ob­
rączkę i zegarek. Mówił coś o 
zdrajcach, którzy nas sprze­
dali i okłamali, o wielkim bo­
haterstwie i wielkim lotro- 
stwie. Dziś wiem, że miał ra­
cję, chociaż na pewno wów­
czas nie znał całej prawdy.

Dziś nie trudno o tę praw­
dę. Historia, to nie tylko re­
jestr faktów. Tamta, moja Pol 
ska, opuszczona przez ziem­
skich i niebieskich sojuszni­
ków, masakrowana na szo­
sach, przygniatana gruzami 
walących się domów, i przez 
pięć lat rozstrzeliwana, gazo­
wana i palona w piecach kre- 
matoryjnych, to już tylko hi­
storia. Dla mnie i dla wszyst­
kich Polaków wniosek z tej 
historii jest jednoznaczny. Ale 
pisanie o tym byłoby odkry­
waniem Ameryki.

KONRAD MARWICZ

MAURYCY 
_____
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Umilkła. Nie miałem pojęcia, co o tym sądzić. Przecież 
słyszałem wyraźnie; wówczas, w jadalni, Szypulski groził 
jej! Instynkt podpowiadał mi, że nie należy się z tym 
zdradzać, przynajmniej na razie.

— To może się tobie wydać zabawne — mówiła dalej 
Ola — bo ponoć każda kobieta zdradzająca męża, nie 
omieszka wyciągnąć przed kochankiem jego prawdzi­
wych czy urojonych wad, ale posłuchaj: Stefan, niezależ­
nie od podziwu, jakim darzę jego inteligencję, zmysł 
praktyczny i walory towarzyskie, jest człowiekiem oba­
wiającym się panicznie najmniejszej komplikacji, która 
mogłaby zachwiać jego pozycję i zakłócić życie, do któ­
rego przywykł. Myślę, że wynika to z tchórzostwa, nie 
w potocznym togo słowa znaczeniu, lecz w sensie ule­
gania kompromisom, z zasady, nawet za wielką cenę. 
Obawiam się, że taką ceną mogła być...

•— Morderstwo?
— Tak! — odparła po chwili. — Właśnie to. Dotychczas 

zdarzało się, że go nienawidziłam. Teraz — boję się go. Ta 
obrzydliwa radość, której nie potrafił ukryć, kiedy okazało 
się. iż Szypulski nie żyje... Ale ty mnie nie słuchasz!

— Nic, nic — szepnąłem. — Mów dalej.
Czyżby i mnie udzielił się jej nastrój? Byłem niemal 

pewny, że słyszę szelest na korytarzu.
Wzdrygnąłem się, gdy poczułem lekki uścisk jej palców 

na karku.
— Dziś rano — podjęła szeptem — zanim przyszła de­

pesza wzywająca go de Warszawy, skorzystałam z tego, 
że Stefan wyszedł z pokoju, by przejrzeć małą walizeczkę, 
którą trzyma zawsze pod kluczem. Ponoć ma w niej waż­
ne papiery urzędowe. Gdy mocowałam się z zamkiem, 
Stefan wszedł nagle do pokoju i zrobił mi okropną awan­
turę. dosłownie trząsł się z wściekłości.

— Spodziewałaś się. że znajdziesz w niej rewolwer?
Okno rozjaśniało się brzaskiem, który powoli i jakby 

niechętnie wydobywał sprzęty z mroku, przywracając im 
nazwy, wymiary i kształt. Ola milczała dłuższą chwilę.

— Mogę żyć z człowiekiem, którego czasem nie rozu­
miem. Nie potrafiłabym jednak przebywać pod jednym 
dachem z kimś, kogo się boję. Jeżeli Stefan rzeczywiście
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zamordował Szypulskiego, jestem pewna, że nie oszczę­
dzałby również mnie, gdyby wiedział, iż grozi mu urojone 
czy rzeczywiste niebezpieczeństwo z mej strony. Nie boję 
się o niego, to człowiek sprytny. Boję się najzupełniej 
egoistycznie — o siebie. Już teraz rozumiesz wszystko? 
Szczególnie dziś, ten jego nagły wyjazd zdenerwował mnie 
do reszty. Czułam, że jeżeli zostanę sama, zwiariuję.

Gdzieś w lesie zakrzyczał ptak i umilkł, jakby przestra­
szony własną śmiałością. Odpowiedział mu daleki jęk 
lokomotywy. Za tydzień wsiądę do pociągu — jaką wagę 
będzie miała ta noc? Do tej pory łudziłem się, że może 
mieć jakieś znaczenie. Tymczasem... Skończy się tylko na 
satysfakcji, zaprawionej cierpkim smakiem klęski, nie­
wielkiej zresztą...

— Przynajmniej powiedziane szczerze, dziękuję.
— Och! — poderwała się — nie bądź idiotą! Czy ty na­

prawdę sądzisz, iż chciałam być z tobą tylko dlatego, głup­
tasie. że się bałam?

Jej szept rozlegał się tuż przy moich ustach. Nie zwra­
całem na nią uwagi, gdyż teraz nie miałem już wątpli­
wości: z korytarza dochodził ledwo uchwytny odgłos 
miękkich kroków. Kowalik? Nie. Drzwi od naszego po­
koju wydawały charakterystyczne skrzypienie.

— Czy na pewno zamknęłaś drzwi? Proszę cię. pod 
żadnym pozorem nie odzywaj się! Zachowaj spokój, eo- 
kolwiek by się stało.

Uniosłem się na łokciu. Biały prostokąt drzwi był już 
doskonale widoczny. Ciszę przerywał teraz tylko śpiew 
ptaków i jej przyspieszony oddech.

Upłynęło kilka długich sekund.
Już otwierałem usta, by przyznać się do pomyłki, gdy 

klamka nagle drgnęła i zwolna zaczęła opuszczać się 
w dóŁ

‘ _ Po krótkiej dyskusji konduktora z .grupką 
studentów, którzy władowali się do przepełnio- 

V nej „dziesiątki” z żelaznym łóżkiem, tramwaj 
ruszył alejami w dół. Przyciśnięty do okna z 
ponurą miną gapiłem się na zatłoczone ulice 

Warszawy. Ale nie miało sensu odkładać tego wyjazdu; 
prędzej czy później trzeba było dowiedzieć się czegoś bliż­
szego o Szypulskim.

Na zakręcie redakcyjnego korytarza wpadłem prosto 
w objęcia Szczęsnego.

(c. d. nj
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Nie ma winnych?!
Nasi przedwrześniowi so­

jusznicy obiecywali nam po­
moc, Między innymi lotniczą: 
w postaci francuskich eskadr 
bombowców, które miały przy 
lecieć do Polski, najnowszych 
samolotów brytyjskich, które 
miały być dostarczone na­
szym lotnikom, natychmiasto­
wego bombardowania Nie­
miec i to nawet wówczas, jeśli 
Niemcy nie będą jeszcze bom 
bardowali terytorium brytyj­
skiego. Nie zrealizowali ani 
jednej ze swych obietnic.

Po wojnie Anglicy tłuma­
czyli się, że winę za niedo­
trzymanie lotniczych zobowią­
zań sojuszniczych ponoszą 
Francuzi, Francuzi zaś spycha 
li odpowiedzialność na Angli­
ków. Owa godna pomysłowo­
ści leniwych kelnerów metoda 
wyłgiwania się z obowiązków 
(„Kolega!”), znalazła swe od­
bicie zarówno w pamiętni­
kach późniejszego premiera 
brytyjskiego Churchilla, rak i 
cytowanego już generalissimu 
sa Francji — Gamelin.

WINSTON CHURCHILL
„Po zakończeniu mobilizacji ar­

mie obu krajów stanęły bezczyn­
nie naprzeciwko siebie wzdłuż 
granicy. Nie było też, z wyjątkiem 
kilku lotów rozpoznawczych, ata­
ków powietrznych na Wielką Bry­
tanię jak i na Francję. Rząd tran 
cuski. aby uniknąć represyjnych 
bombardowań, które by zagraża­
ły przemysłowi Francji, nie za­
bezpieczonemu przed nalotami po­

Płonęły miasta, 
wsie, kościoły i 
fabryki, mosty i 
dworce kolejo­
we, Na zdjęciu: 
jeden z wielu 
zbombardowa­

nych kościołów.

Fot. — CAF

wietrznymi, prosił nas o takie sa­
mo postępowanie w stosunkn do 
Niemiec. Ograniczyliśmy się więc 
jedynie do zrzucania ulotek, któ­
re miały na celu moralne oddzia­
ływanie na Niemców. Teń niezwy­
kły sposób prowadzenia wojny po 
wietrznej i lądowej wywoływał o- 
gólne zdziwienie. Francja i Wiel­
ka Brytania pozostawały bezczyn­
ne, podczas gdy niemiecka machi­
na wojenna miażdżyła Polskę ea- 
łym swym ciężarem i ujarzmiała 
ją. Hitler nie miał naprawdę po­
wodów do niezadowolenia.”

MAURICE GAMELIN

„Już na pierwszym posiedzeniu 
(3 września) zapytałem gen. Vuil- 
lemin, co ma zamiar uczynić dla 
okazania pomocy Polsce. Odpowie 
dział mi, że „bierze pod uwagę 
podjęcie operacji bombardujących 
na froncie polskim, jednakże wy­
maga to uprzedniego porozumie­
nia się z Anglikami.”

Nazajutrz 4-go, na zebraniu na­
szym byli obecni szef Brytyjskiego 
Sztahu Imperialnego — gen. Iron- 
side i dowódca brytyjskich ńł po­
wietrznych, marszałek NewaB. 
Ten ostatni okazał się bardzo o- 
porny co do możliwości wykorzy­
stania na froncie polskim lotnic­
twa, którym on dysponował.

Na naszym zebraniu S września 
gen. Vuillemin przyznał, że „żąda­
nia Polski okazania pomocy lot­
niczej stają się coraz bardziej na­
tarczywe” lecz „.^iglicy są wciąż 
tak samo oporni”. Biorąc pod uwa 
gę szybki marsz Niemców, okaza­
ło się, że wysłanie, tak jak to pier 
wotnie projektowano eskadr bom 
bardujących przedstawiałoby ry­
zyko utracenia nie tylko sprzętu, 
ale zwłaszcza jeszcze trudniejsze-

(Ciąa dalszy na str. 4)

SENS MAŁEJ 
. REFORMY

Z* ycie postawiło przed naszym szkolnic-1 twem podstawowym i średnim nowe bar­dzo duże i bardzo odpowiedzialne zadania. Wie­my, że dotychczasowa szkoła nie spełniała wszystkich wymogów. Reforma naszego szkol­nictwa idzie zarówno w kierunku przedłużenia w szkole podstawowej obowiązku nauczania do lat ośmiu, jak i w kierunku dość radykalnejzmiany programu.
Celę pierwszego przedsię­

wzięcia nie wymagają bliż­
szych wyjaśnień i uzasadnień. 
Można nawet powiedzieć, że 
gdyby nasza narodowa skar­
bonka była pełniejsza a trud­
ności z brakiem wysoko kwa li 
fikowanych kadr nauczyciel­
skich mniejsze, moglibyśmy 
wzorem Czechosłowacji wpro­
wadzić 9-letnią. a nawet — 
jak w NRD — 10-letnią obo­
wiązkową szkołę podstawowa. 
Ale na to nas jeszcze po pro­
stu nie stać.

Spraw* programu zaś jest 
ogromnie trudna i skompliko­
wana. Najtężsi fachowcy i wy­
trawni pedagodzy pracują nad 
odpowiednim jego ułożeniem. 
Chodzi tu bowiem o możliwie 
maksymalne uwzględnienie po­
trzeb życia, o rewizję propor­
cji przedmiotów humanistycz­
nych i ścisłych, które były u 
nas traktowane po macoszemu; 
chodzi też o wprowadzenie do 
szkoły zajęć praktycznych, któ­
rych twórcza rola w wychowa­
niu człowieka możliwie wszech­
stronnie przygotowanego do ży­
cia, jest bezsporna.

Phis 7 20 hs. urzniów
lĄ’ prowadzenie tych postu-

* ’ latów nie jest łatwe. Po­
mijając już kwestie radykal­
nej zmiany programu, przedłu­
żenie nauki do lat ośmiu ozna­
cza że liczba uczniów szkół 
podstawowych podniesie się 
w całym kraju o 720.000. Trze­
ba ich gdzieś pomieścić, trze­
ba im zapewnić nowe kadry 
nauczycielskie, podręczniki itp. 
A przecież i teraz są kłopoty 
z brakiem szkół i podręczni­
ków. Nauczycieli w szkolnic­
twie podstawowym też jeszcze 
brakuje, nie mówiąc już o 
tym, że aż 70 proc, kadry ma 
ukończone tylko liceum peda­
gogiczne.

Wymienione tu powody spra 
wiają, iż wielka reforma wpro­
wadzona zostanie w życie nie 
teraz, lecz dopiero w roku 
1963. co i tak uznać musimy 
za duże osiągnięcie. W owym 
roku klasy piąte rozpoczną 
naukę według zupełnie nowego 
programu nastawionego już 
na 8-Iatkę. Ósma klasa szkoły 

podstawowej — po raz pierw­
szy w historii kraju! — rozpo- 
cznie lekcje we wrześniu 1967 
roku.

nerusza próha sił 
y anim to jednak nastą- 

pi, władze szkolne zde­
cydowały Się na wprowadze­
nie w życie od rozpoczynają­
cego się właśnie dziś roku 
szkolnego tzw. małej reformy. 
Jest to podyktowane nie tyl­
ko chęcią natychmiastowego 
polepszenia dotychczaso.wego 
programu. Małą reformę uznać 
również trzeba za próbę sił 
przed czekającą nas wielką 
ofensywą oświaty.

Na czym polega owa mała 
reiorma. Oparta jest ona jesz­
cze na dotychczasowym ustro­
ju szkolnictwa, na dotąd obo­
wiązującym programie, sta­
rych podręcznikach w szko­
łach podstawowych, średnich 
zawodowych i ogólnokształ­
cących. Te dotychczasowe 
formy nasyci się jednak ~ po­
cząwszy od dnia dzisiejszego 
— nowymi treściami. Obecne 
zmiany zmierzają do: szersze­
go niż dotychczas uwspółcześ­
nienia nauczania, a więc wpro­
wadzenia problematyki życia 
współczesnego, położenia więk 
szego nacisku na przedmioty 
matematyczno - przyrodnicze. 
Ponadto mała reforma obej­
muje również zagadnienia z 
dziedziny dydaktyki: metody 
wpływania na aktywny udział 
ucznia w zajęciach lekcyjnych 
oraz zwiększenie wychowaw­
czego oddziaływania szkoły na 
młodzież.

l’o nowemu 
w Iresci i formie

Jest tu jeszcze jedna bar­
dzo ważna sprawa, me 

obca ani nauczycielom, ani 
uczniom, ani też rodzicom. 
Otóż mała reforma zmierza 
do zmniejszenia rozmiarów 
pracy domowej ucznia. Do­
tychczas była ona na pewno 
nadmierna. Przeciętnie zdolny 
uczeń starszych klas szkoły 
podstawowej i wszystkich klas 
szkoły średniej musial na za­
jęcia domowe poświęcić 5—6 
godzin dziennie! Dodajmy do 
lego drugie tyle lekcji w 
szkole. Skąd miał wziąć czas 
na życie prywatne, na lekturę 
pozaszkolną, na swoje zainte­
resowania? Dobrze, że już te­
raz o tym pomyślano.

Wreszcie ostatnia sprawa: 
unowocześnianie metod nau­
czania.

Lekcja tradycyjna — owszem, 
dobra rzecz i na razie nie do za­
stąpienia. Szkoła wprowadzać je­
dnak będzie pewne urozmaicenia 
w postaci wycieczek do fabryk, 
wykorzystywania radia, prasy i 
telewizji, wprowadzenia innych 
w formie niż normalna lekcja za­
jęć pozaszkolnych i pozalekcyj­
nych, a nade wszystko — uru­
chamiania pracowni do zajęć 
ręcznych. Niedocenianie tych za­
jęć doprowadziło do smutnych 
konsekwencji w postaci pokole­
nia ludzi, którzy są niemal kale­
kami i np. do młotka zabierają 
się jak do wiecznego pióra. Nie 
trzeba chyba dowodzić, jak wiel­
kie są walory wychowawcze tzw. 
politechnizacji w szkole, która 
wyrabiając w uczniach umiejęt­
ności manualne, uczy równocześ­
nie szacunku do pracy fizycznej, 
stwarzającej konkretne wartości 
ekonomiczne.

Decyduje nauczyciel
\V prowadzenie małej re- 
’ ’ formy szkolnictwa w 

życie wymaga oczywiście pe­
wnego zwiększenia nakładów 
finansowych. Nie jest to jed­
nak sprawa najważniejsza. 
Czynnikiem decydującym o 
powodzeniu tej generalnej 
próby przed wielką reformą 
jest nauczyciel. Bądźmy prze­
konani, że nasza kadra nau­
czycielska stanie na wysoko­
ści zadania. Tego jej — z o- 
kazji nowego roku szkolnego 
— szczerze życzymy.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Walka dzieci
o język ojczysty

Września przed 60 lady

starszych i dzieci ze szkoły 
wrzesińskiej. Na ławie oskar­
żonych w sądzie gnieźnień­
skim zasiadło 25 rodziców i 
małoletnich. W tej liczbie by­
ło 14 robotników i ubogich rze 
tnieślników, 7 kobiet i 4 mało­
letnich. Pruski sąd wydał bez 
prawny wyrok, skazując 21 
oskarżonych łącznie na 17 lat 
i 10 miesięcy więzienia w gra­
nicach od 1 miesiąca do 2.5 lat, 
a jednego na rok domu kar­
nego.

«Nie powtórzy się 11X1939 r
j Przemówienie członka Biura Politycznego SED — E- Mueckenbergera

I

nr nowym rokiem szkolnym, który rozpo- czynał się wtedy 1 kwietnia, pruskie władze szkolne wydały w r. 1901 zarządze­nie o wprowadzeniu nauki religii również w języku niemieckim. Był to zamach na resztkijęzyka polskiego znańskiem.
Znana działaczka socjal­

demokratyczna. Róża Lu­
ksemburg, napisała wtedy 
o tym następująco:

„Dzieci nasze, które w 
szkole pół dnia spędzają, nie 
mają przez ten czas słowa 
usłyszeć po poisku. Język 
polski, narodowość polska 
mają zginąć w Prusach, trzy 
miliony polskiego ludu mają 
zapomnieć, że urodziły się 
Polakami i przerobić się na 
Niemców”.

Zaczęły 
najwyższe klasy

W brew zamiarom zaborcy 
’ * dzieci przy pomocy ro­

dziców nie pozwoliły się zniem 
czyć. Podjęły one walkę o ję­
zyk polski w szkole pruskiej, 
odmawiając odpowiedzi w ję­
zyku niemieckim przy nau:e 
religii. Pierwszy taki strajk 
szkolny wybuchł w 1901 r. w 
szkole elementarnej (dziś pod 
stawowej) we Wrześni. Zrazu 
zastrajkowały dwie najwyższe 
klasy, po czym do strajku przy 
łączyła się jeszcze ówczesna 
klasa trzecia. Razem zastraj- 
kowało 118 polskich dziewczy­
nek i chłopców.

*) Sredniometrażowy film do- 
kumentahiy produkcji polskiej — 
„Wrzesień 1939”. (Tak było). Rea­
lizacja: Jerzy Bossak i Wacław 
kaźmierczak. Prod.: Wytw. Fil* 
mów Dokumentalnych 1961 r.

Opór dzieci zaskoczył nie­
mieckich nauczycieli, którzy 
zastosowali wobec strajkują­
cych represje i kary cielesne. 
I czernica najwyższej klasy, 
Bronisława Smidowiczówna, 
napisała' później o tym w na­

Nie ma winnych?!
(Dokończenie ze str. 3) 

go do zastąpienia personelu lot­
niczego”. (...)

Na naszym zebraniu 8 września, 
które odbyło się w obecności pre­
miero Daladier, toczyła się dysku­
sja w sprawie roli lotnictwa, któ­
ra została zreasumowana w nastę­
pującej notatce sporządzonej przez 
mój sztab:

„Premier Daladier przyznaje, że 
pomoc lotnicza i morska, którą 
Francja*może  okazać Polsce, rów­
na się zeru. Ale może mogliby coś 
zrobić Anglicy, których lotnictwo 
bombowe zaopatrzone jest w no­
woczesne samoloty?”.

Gen. Vuillemin sygnalizuje trud­
ności techniczne, z którymi spo­
tyka się użycie samolotów angiel­
skich w Polsce (w szczególności 

rzutniki bomb nie dostosowane 
do samolotów polskich).

Zresztą Royal Air Force, do któ­
rej zwracał się gen. Vuillemin z 
prośbą o wysłanie samolotów do 
Polski sprzeciwia się temu w spo­
sób zdecydowany” (...)

Wreszcie 9 września gen. Vuil- 
lemin oświadcza nam: — „Podję­
cie operacji bombardowań lotni­
czych dla bezpośredniego ulżenia 
Polsce wydaje się zdecydowanie 
niewskazane. Jednakże trzeba na­
turalnie przewidzieć akcję nasze­
go lotnictwa w powiązaniu z na­
szymi operacjami lądowymi”. Za­
pytuję się, kiedy będzie można 
przystąpić do bombardowania mo­
stów na Saarze”.

W ten sposób sprawa pomocy, 
którą moglibyśmy okazać Polsce 
w dziedzinie lotnictwa, została za­
łatwiona negatywnie. Czyż można 
było coś zrobić wbrew formalne­
mu sprzeciwowi? Naczelnemu do­
wódcy naszych sił powietrznych i 
wbrew dowództwu brytyjskiemu.

Pbza tym groźba wystarczyła, 
aby uruchomić w pobliżu nas po- 
ważne siły lotnictwa niemieckie­
go. Akcja czynna nie dałaby pod 
tym względem lepszego rezulta­
tu...”

MAURICE GAMELIN
Oczywiście: generalissimus 

Francji, szukający za wszelką 
cenę wytłumaczenia się rów­
nież za nieco tylko późniejszą 
klęskę swego narodu, używa 
chwytów, które — delikatnie 
mówiąc — trzeba określić ja­
ko mijanie się z prawdą. Niem 
cy — potwierdziły to miedzy 
innymi zeznania składane 
przez nich w Norymberdze — 
ogołocili na cały wrzesień 1939 
roku do tego stopnia swój 
front zachodni, iż Luftwaffe

w szkole pruskiej w Po-
stępujący sposób: „Jeśli uczeń 
po kilkakrotnym zapytaniu nie 
odpowiedział, otrzymał 3 „ła­
py” (na rękę). W końcu zada­
wano jeszcze raz pytania i je­
żeli dziecko i tym razem nie 
odpowiadało, otrzymywało je 
szcze raz 3 „łapy” i to takie, 
od których skóra pękała na 
dłoni. Podziwu godzien był 
ten nart ducha u dzieci w wie 
ku od 12—13 lat”.

Do masowej egzekucji op^r 
nych dzieci doszło w obecno­
ści pruskiego inspektora szkol 
nego, Wintera, dnia 20 maja 
1901 r. Krzyk katowanych dzie 
ci polskich ściągnął przed szko 
łę rodziców, matki, rodzeń­
stwo i przechodniów’. Zebrał 
się tłum, liczący około lOoO’ 
osób. Doszło do politycznej de 
monstracji, podczas której, pa 
dały wrogie okrzyki przeciwko 
zaborcy. Tłum wznosił również 
patriotyczne okrzyki: „Niech 
żyje Polska”, „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Tymczasem mat­
ki i ojcowie katowanych dzie 
ci wtargnęli przemocą do zam 
kniętej szkoły. Zapanowała 
groźna sytuacja, ściągnięto 
pruskich policjantów i żandac 
mów. Musiano jednak prze­
rwać egzekucję dzieci, które 
za to były bite, że bronił? 
swojego języka ojczystego, że 
broniły strej narodowości, że 
nie pozwalały się zgermanizo- 
w ać.

Żandarmeria pruska areszto 
wała wielu demonstrantów: 

dysponowała przeciwko Anglii 
i Francji zaledwie kilkudzie­
sięcioma samolotami. Nad Pol 
ską działały spokojnie tysią­
ce...

Czy jednak tylko kierowni­
cze koła Anglii i Francji po­
noszą odpowiedzialność za to, 
iż używając słów Churchilla, 
„Hitler nie miał naprawdę po­
wodów do niezadowolenia”. 
.Takie było stanowisko Stanów 
Zjednoczonych? O tym między 
innymi w kolejnym, czwartym 
odcinku, cyklu.

Jutro:
NIEGRZECZNI POLACY

UURZESIEN 1939' (Tak by- 
lo), to film, który za­

pamięta się na całe życie*).  Na­
wet gdyby człowiek bardzo 
chciał o nim zapomnieć, nie po­
trafi wymazać z pamięci niektó­
rych obrazów.

Prawda „Września 1939” jest 
wstrząsająca, tym bardziej wstrzą­
sająca, że podana tylko za po­
mocą dokumentów. W całym fil­
mie nie ma ani jednego metra 
łaśmy „granej” przez aktorów. 
Wszystko io działo się, właśnie 
tak, a nie inaczej, w rzeczywi­
stości. Swego czasu niżej podpi­
sany był na spotkaniu (połączo­
nym z pokazem) ludzi ze świata 
filmu z realizatorem „Września” 
— Jerzym Bossakiem. Padło wów 
czas pod jego adresem pytanie:

— Czy naprawdę użyto dp te­
go filmu tylko dokumentów?

Bossak trochę się zirytował.
— Przecież na wstępie filmu 

jest informacja, źe wykorzystano 
tylko zdjęcia dokumenlarne!

Ale trudno się dziwić pytaniu. 
Poszczególne obrazy tak są do­
brane, tak konsekwentnie zmon­
towane, tak się logicznie ukła­
dają w całość, że gdyby nie au­
tentyczne postacie Hitlera, Goe- 
ringa i innych autorów pożogi 
światowej, oglądających płonącą

Za (o źe byłem Polakiem

LTczestnik strajku szkolnego,
' Antoni Korzeniewski, 

wspomina: „Pruski sąd w 
Gnieźnie skazał mnie na 4 1.2 
miesiąca wuęzienia jako czter­
nastoletniego chłopca. Otrzy­
małem nakaz odsiedzenia ka­
ry sadowej w więzieniu wro- 
nieckim. Do więzienia we 
Wronkach przyjechałem dnia 
26 czerwca 1902 r. Strażnik za 
pytał się, czego tu szukam? 
Odpowiedziałem, że przyjeeha 
łem odsiedzieć karę. Wtedy 
zapytał mnie, na jak długo i 
za co? Odpowiedziałem, że Ska 
zano mnie za wypadki wrze- 
si.'..rkie. A on na to obrzucił 
mnie wyzwiskami: „Ty Świnio 
wrzesińska”, „ty zdrajco ojczy 
zny”, przy tym kopiąc i bijać 
mnie pękiem kluczy. Przy od­
prowadzaniu mnie do celi wie 
ziennei. znowu odebrałem od 
strażnika kilka kopniaków i 
szturchańców kluczami. Powta 
rżało się to odtąd 3 razy dzień 
me. Tak trwało to przez trzy 
miesiące. NosRem się nawet z
zamiarem 
bójstwa”.

popełnienia samo-

Podczas 
światowej

pierwszej wojny
Antoni Korzeniew - 

ski wstąpił jako ochotnik do 
armii polskiej we Francji, po­
tem wziął udział w drugim 
i trzecim powstaniu śląskhn 
1920 i 1921 roku. O swoięh lo­
sach podczas okupacji hitle­
rowskiej mówi: „Wskutek de­
nuncjacji jednego z Niemców 
aresztowało mnie Gestapo w 
Poznaniu dnia 21 IV. 1940 r. 
wraz z 700 innymi. Po tygod­
niowym areszcie w Poznaniu, 
wywieziono mnie jako „wroga 
Niemców” do ohozu koncentra 
cyjnego w Dachau, gdzie zno­
wu mnie bito, kopano i mal­
tretowano, jak w więzieniu 
wronieckim w 1902 roku za to 
tylko, że byłem Polakiem, że 
broniłem swej polskości, je­
żyka ojczystego, że przeciwsta 
wiałem się czynnie polityce 
germanizacyjnej. Los łaskaw y 
pozwolił mi przeżyć trudy oho 
zu koncentracyjnego i powró­
cić do Poznania. Dobiega koń­
ca mój żyw ot. który cechow ała 

od chłopca szkołyzawsze
wrzesińskiej do starca — wro­
ga i aktywna postawa wobec 
prusycyzmu i hitleryzmu, wo 
bec wroga naszego narodu. O. 
jak szczęśliwo mogą być na­
sze dzieci, które w Polsce Lu­
dowej mogą uczyć się po pol­
sku w jasnych, nowych szko­
łach, otoczone miłością swych 
nauczycieli, którzy są ich przv 
jacielami. a nie wrogami jak 
wobec nas pruski nauczyciel 
czy siepacz faszystowski”.

LUDWIK GOMOLEC

F I IM | Wstrzqsajqca
prawda dokumentów

Warszawę i niecierpliwie oczeku­
jących jej końca, gdyby nie do 
perfekcji doprowadzona technika 
polowania z samolotów z czar­
nym krzyżem na kobiety i dzieci, 
gdyby nie widok trupów ludz­
kich i końskich leżących wśród 
rozbitych taborów, gdyby nie ło 
wszysłko, -można by myśleć, że 
film jest zagrany. Ci, którzy prze­
żyli 1939 rok, oglądać będą ten 
film z kompleksami, bardziej su­
biektywnie i na pewno jakoś moc 
niej. Młodzież, na całe szczęście, 
wolna jest od tych kompleksów. 
Ale film przemówi do niej z ca­
łą potęgą swych wartości obiek­
tywnych, które nie mają równych 
w żadnym innym polskim filmie 
o wojnie.

Najsilniej jednak we „Wrześ­
niu 1939” uderzają jak obuchem 
fakty. Jest ło przede wszystkim 
miażdżący akt oskarżenia — po­
parły dowodami nie do obale­
nia — przeciw hitlerowskim Niem 
com. Jest ło łeż gorzka prawda o 
nieudolnej i zgubnej w skutkach 
polityce ówczesnych polskich sfer 
rządzących.

Pamiętamy „Mein Kampf” — 
film ukazujący mechanizm doj­
ścia Hitlera do władzy i tragicz­
ne konsekwencje tego faklu.

(SKRO T)
Niemiecka klasa robotnicza z jej marksistow­

sko-leninowską awangardą, Niemiecką Socjali­
styczną Partią Jedności, jak również wszystkie 
postępowe siły naszego narodu, czują się jak naj­
ściślej związane z Wami, z całą ludnością Polski.

Wiemy, że Niemcy dwukrot­
nie w tym stuleciu stały się 
punktem wyjścia do zbrodni­
czych wojen światowych. Wy­
ciągając wniosek z tej nauki, 
partia, rząd i Front Narodowy 
Niemiec Demokratycznych u- 
ważają, że ich narodowym i 
międzynarodowym obowiąz­
kiem jest uczynić wszystko, 
aby utrzymać pokój dla naro­
du niemieckiego, dla sąsiadu­
jących z nim narodów, dla ca­
łej Europy i świata. To znaczy, 
że nie wolno dopuścić, aby nie­
mieccy militaryści i odwetow­
cy mogli urzeczywistnić swój 
zbrodniczy plan wtrącenia 
świata niefrasobliwie w trze­
cią wojnę światową.

Dziś tu w Warszawie, w 
przeddzień rocznicy zbrodni­
czej napaści niemieckich fa­
szystów hitlerowskich na Pol­
skę w roku 1939, uważam za 
konieczne jeszcze raz podkreś­
lić z całym naciskiem, że uję­
cie w karby, okiełznanie i prze 
zwyciężenie militaryzmu za- 
chodnioniemieckiego jest nie­
odzowne dla zapewnienia po­
koju na świecie. Pragnę więc 
i mogę was zapewnić, że je­
steśmy świadomi tego naszego 
wspólnego zadania.

Szczurze gniazdo
Jak Wam wiadomo, Rada Mini­

strów NRD wprowadziła, na mocy 
uchwały Izby Ludowej w dniu 13 
sierpnia br. w Berlinie, takie śród 
ki ochronne, które, zgodnie z za­
leceniami państw-sygnatariuszy U- 
kładu Warszawskiego, przyczynia 
ją się do zapewnienia pokoju w 
Europie i na świecie.

Przed 22 laiu

Wrzesień 1939 — na barykadach Warszawy.
CAF — fot. Archiwum

„Wrzesień 1939”, to jakby szcze­
gółowo opracowany rozdział z 
„Mein Kampf”, rozdział tym cie­
kawszy, że główną rolę gra w 
nim naród polski, a dialogi zna­
czone są naszą krwią i życiem 
setek tysięcy istnień.

Idea stworzenia tego filmu zro­
dziła się u jego realizatorów — 
Jerzego Bossaka i Wacława Kai- 
mierczaka — jeszcze w 1945 ro­
ku, kiedy to pracowali iako czo­
łówka firnowa Wojska Polskiego 
nad dokumentem o udziale na­
szych jednostek w zdobyciu Ber­
lina. Kilkanaście lat trwało zbie­
ranie maleriałów w archiwach ra­
dzieckich, amerykańskich, nie­
mieckich (NRD i NRF), holender­
skich, francuskich, angielskich i 
węgierskich. Znaleziono też nie­
które kroniki przedwojenne pol­
skiego PAT-a, szukano materia­
łów u osób prywatnych za grani­
cą. Z milionów metrów łaśmy wy 
bierano kawałek po kawałku frag 
mepły, z kłórych powstał w koń­
cu ten wstrząsający dokument o 
napaści hitlerowców na Polskę, 
dokument nierównych trzydzie- 
stukilkudniowych walk. Znalazły 
się tam obrazy sprzed wojny, kie­
dy naród polski nie szczędził gro 
sza na różne dary dla armii, zna-

W ten sposób zamurowaliśmy i 
zamknęliśmy szczurze gniazdo — 
Berlin zachodni, tak jak tego wyma 
ga bezpieczeństwo NRD i państw 
z nami sprzymierzonych, nie na­
ruszając przy tym międzynarodo­
wych uzgodnień i umów w spra­
wie kontroli ruchu tranzytowego 
zachodnioberlińskich garnizonów 
mocarstw zachodnich. Poczynili­
śmy kroki ochronne, które jeszcze 
mocniej niż dotychczas, zagradza­
ją ultrasom bońskim drogę aż do 
Odry. Jest to również wyrazem 
tego, że NRD wykona z honorem 
swój obowiązek, jako najbardziej 
wysunięta na Zachód placówka o- 
bozu socjalistycznego.

Berlin zachodni zajmował w pla 
nach rządu bonskiego szczególne 
miejsce. Wykorzystano go, jako 
strategicznie wysuniętą naprzód 
pozycję do przygotowania wojny
przeciwko państwom 
nym.

Z terenu Berlina 
związki odwetowców,

socjalistycz-

zachodniego 
tzw. „ziom-

kostwa”, prowadzą wrogą działal­
ność przeciwko państwom, sąsia­
dującym z NRD, a więc zarówno 
przeciwko Polsce Ludowej, jak i 
przeciwko Czechosłowacji; żądają 
one dokonania na drodze przemo­
cy rewizji granicy pokoju na O- 
drze i Nysie.

W Berlinie zachodnim ma sie­
dziby około 80 imperialistycznych 
ośrodków szpiegowskich. Przy po­
mocy wszelkich dostępnych środ­
ków, został tu zorganizowany han­
del ludźmi, były uprawiane: sa­
botaż i dywersja przeciwko kra­
jom obozu socjalistycznego.

Nie ulega przecież wątpliwości, 
że otwarte głoszenie tych zamia­
rów i planów, uprawianie hecy sa 
botażu i dywersji, zorganizowane­
go handlu ludźmi, spekulacji de­
wizowych z walutą NRD, stanowią 
ostre zagrożenie pokoju.

lazły się feż fragmenfy z kronik 
niemieckich i czeskich (Anschluss, 
Sudety, Czechosłowacja) i wresz­
cie — napaść na Polskę: walki w 
Gdyni, Gdańsku, bitwa pod Kut­
nem, ataki na Warszawę...

Epilog „Września 1939” nie 
mieści się już w ramach czaso­
wych filmu. Ale jego wymowa 
jest jednoznaczna: odwrót armii
hitlerowskich tych samych,
kfóre z taką butą deptały Polskę 
— ze wschodu.

Ostatnie słowa komentarza też 
brzmią jednoznacznie „tak było
— świat o tym pamięta 
Niemcy powinni o tym 
fać".

A my? My m u s i m y

i żywi 
parnię*

o tym
pamiętać. Nie chodzi tu wcale o 
pamięć zawistnę, o krycie i pie­
lęgnowanie w sobie myśli o zem­
ście. blłie. Chodzi o pamięć, z któ­
rej umie wyciągać się historyczne 
wnioski, o pamięć czujną. O ta­
ką pamięć, która nas zmobilizuje 
do przekreślenia groźby wojny. 
Dowodów bohaterstwa daliśmy w 
dziejach więcej niż jakikolwiek 
inny naród. Dajmy teraz dowód 
trzeźwości politycznej. To jęsł 
też wniosek, .jaki płynie z tego 
filmu.

Miejmy nadzieję, że film fen 
zobaczy również zagranica • zo­
baczy w tym filmie rzeczy, o któ­
rych ludzie, co tego me przeżyli, 
nie mają pojęcia.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Od 13 sierpnia br. sytuacja 
uległa zasadniczej zmianie, w 
Berlinie mamy obecnie dobrze 
strzeżoną granicę, taką, jaką 
posiada każde suwerenne pań­
stw’o na świecie.

Zastosowanie środków bez­
pieczeństwa przyczyniło się 
przede wszystkim do tego, że 
pewnym pomyleńcom i reak­
cjonistom jeszcze raz został 
pokazany realny układ sił na 
świecie; zostali oni pozbawie­
ni złudzeń, że można bezkar­
nie i bez przeszkód wtrącać się 
w wewnętrzne sprawy NRD, 
że można z Berlina zachodnie­
go bezkarnie zatruwać atmo­
sferę polityką awanturnicza 
i prowtidzić krecią robotę prze 
ciwko NRD. Polsce Ludowej i 
innym krajom obozu socjali­
stycznego.

W interesie 
wszystkich

To wszystko należy już raz 
na zawsze do przeszłości.

Przed Bramą Brandenburską 
stanęła zdecydowanie zapora 
dla agentur militarystycznych 
i prowokatorów wojennych.

Aby w Berlinie zachodnim 
zostało ostatecznie wygaszone 
ognisko pożogi wojennej, ko­
nieczne jest przekształcenie go 
w' miasto zdemilitaryzowane, 
wolne i neutralne.

Takie ostateczne rozwiąza­
nie leży w interesie wszyst­
kich państw zainteresowanych 
w utrzymaniu pokoju.

Teraz rządy państw zachod-
stwierdził dalej E.nich

Mucckenberger — mówią o ko 
nieczności szybkich rokowań. 
Mówi o tym też Adenauer, ale 
nie mówi się nic na temat te­
go. czego mają dotyczyć te ro­
kowania. względnie jaka ma 
być droga do rozwiązania tego 
problemu.

Nasze stanowisko w sprawie 
rokowań pokrywa się z propo­
zycjami rządu radzieckiego i 
wszystkich krajów demokracji 
ludowej. Chodzi tu przede 
wszystkim o zlikwidowanie 
pozostałości II wojny świato­
wej przez zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Jest to żądanie, którego rea­
lizacja w obliczu narastające­
go niebezpieczeństwa ze stro­
ny militaryzmu i sił odweto­
wych w Niemczech zachodnich 
nie może być odsunięta na dal­
szy plan. Dalsze zwlekanie z 
zawarciem traktatu pokojowe­
go byłoby równoznaczne z bez­
pośrednim popieraniem mili­
tarystycznych i odwetowych 
mocodawców w Bonn, z popie­
raniem ich agresywnych pla­
nów.

Podpiszemy pakt
NRD ze swojej strony wyra­

ziła gotowość zawarcia ze 
wszystkimi państwami koali­
cji antyhitlerowskiej traktatu 
pokojowego na podstawie pro­
pozycji radzieckich. NRD pod­
trzymuje tę gotowość również 
w tym wypadku, gdyby rząd 
zachodnioniemiecki nic zgodził 
się na zawarcie traktatu poko­
jowego.

Oznacza to, że w tym roku 
zostanie zawarty traktat po­
kojowy. Do tego zawarcia doj­
dzie, bez względu na to, czy 
Bonń weźmie w tym udział 
czy też nie. Rząd NRD będzie 

. wtedy reprezentował interesy, 
narodu niemieckiego.

Dzień 13 sierpnia udowod­
nił raz jeszcze, że pokojowe 
rozwiązanie problemu nie­
mieckiego możliwe jest tyl­
ko poprzez maksymalne 
wzmocnienie NRD i przez u- 
jarzmienie militaryzmu w 
zachodnich Niemczech. I to 
właśnie jest podstawowa 
przesłanka dla przezwycię­
żenia rozbicia naszego naro­
du.
Chodzi o stworzenie jedności 

sił postępowych, pokojowych 
Niemców. Chodzi o zlikwido­
wanie raz na zawsze brudne­
go rzemiosła zachódnioniemiec 
kich podżegaczy wojennych.

Chciałbym, byście mieli pew 
ność, iż uczynimy wszystko, 
by ujarzmić ultrasów boń- 
skich. •

Nigdy nie może dojść do 
ponownego 1 września 1939 
roku. Jest to nasz obowią­
zek wobec naszego własnego 
narodu jak i wobec narodu 
polskiego. Nie może również 
dojść do nowego 22 czerwca 
1941 roku.



GŁOS WIELKOPOLSKI \ f

Pracownicy poszukiwani | 
Maszynistka i sprzątaczka potrzebne zaraz. * 
Zgłoszenia: Redakcja „Gazety Chłopskiej", 
Poznań, Dąbrowskie go 77.38097g 

Frezera, tokarzy, monterów silnikowych na 
silniki wysokoprężne, mechanika — kierowcę 
z kat. I lub II na pogotowie techniczne, suwni­
cowego, ślusarzy maszynowych do remontu 
sprzętu budowlanego, kowal - ślusarz luo ko­
wal - spawacz, malarza i elektryka samocho­
dowego, ślusarzy samochodowych, operatorów 
z uprawnieniami na koparki, spycharki, sprę­
żarki, kafary, żurawie „Star” i „Październik 
przyj mi e zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Lądowo i Wodno Inżynieryjne­
go. Zgłoszenia Śtary Rynek 77, wejście z _ul. 
Franciszkańskiej, pokój 201. K6522 
10 bieliźniarek oraz 2 kołdziarki zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Pracy „Biełiżniarz” Poz 
nań. St. Rynek 71. Tel. 525-28.K6597 
Inżynierów wzgl. techników na kierowników 
grup robót z uprawnieniami budowlanymi, 
rachmistrza (kasjera), blacharzy, elektryków, 
pomocników elektryków7, cieśli, stolarzy, deka­
rzy. instalatorów', murarzy, tynkarzy oraz pra­
cowników fizycznych kwalifikowanych i niewy­
kwalifikowanych do prac na miejscu i w tere­
nie przyjmie natychmiast nowo zorganizowane 
przedsiębiorstwo państwowe O. R. B. Lasów 
Państwowych w Czerwonaku. Warunki płacy 
i pracy do omówienia na miejscu, lub telefo­
nicznie 542-57. K-6666
2 księgowych (samotnych) ze znajomością księ 
gowości rolnej lub po technikum rolniczym, 
magazyniera oraz brygadzistę potowego — 
przyjmie zaraz Przemysłowy Instytut Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu — Zakład Doświadczał 
ny w Brzeźnie — poczta Kaźmierz, pow. Sza­
motuły. Warunki płacy wg. układu zbiorowego 
obowiązującego w rolnictwie. K6675

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
w Poznaniu pl. Wolności 14 — pokój 104 — 
przyjmie natychmiast: operatorów’ sprzętu bu­
dowlanego i robotników niewykwalifikowa­
nych. Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. K-6688
St. księgowego do rejestrów finansowych 
oraz dwóch księgowych — zatrudni zaraz 
przedsiębiorstwo przemysłowe. Wymagane 
wykształcenie średnie i odpowiednia prakty­
ka. Zgłoszenia: Poznań, ul. Dominikańska 7 — 
Główny Księgowy. K6706
Referenta branży przemysłowej do Działu 
Obrotu Towarowego z odpowiednią praktyką 
oraz kierowcę samochodowego — zatrudni 
zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Puszczykowie.
Kościańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego — Kościan. zaangażuje zaraz 
2 technologów mechaników lub techników 
elektryków na stanowisko: technika norm 

, branży metalowej i kierownika punktów usłu 
gowych wielobranżowych. K6749

Księgow’ego(ą) i sekretarza(kę) — zatrudni 
z dniem 1 września 1961 r. 2-letnie Meskie 
Technikum Administracji Rolnej dla Matu­
rzystów. Wymagany kilkuletni staż pracy 
i średnie wykształcenie. Dla samotnych po­
koje i stołówka zapewniona. Rokietnica, pow. 
Poznań stacja kolejowa, poczta Rokietnica, 
tel. 33. K6747

DYREKCJA 
STUDIUM NAUCZYCIELSKIEGO Nr 1 
w POZNANIU, nt Ssamarsewskiego 89 

dysponuje jeszcze 

WOLNYMI MIEJSCAMI 

NA KIERUNKU PEDAGOGIKI
Kandydatki winny posiadać świadectwo 

dojrzałości uprawniające do studiów wyższych.
Nauka trwa 2 lata.

Dla niezamożnej młodzieży przewiduje się 
stypendia.

Nauka rozpoczyna się 1 września 1961 r.
K6753

Pracownika BHP ze średnim wykształceniem 
technicznym i praktyką, konstruktora, inży­
niera - technologa, technika, robotnika do 
obsługi szatni i łazienek — przyjmie natych­
miast Zakład Konstrukcyjno - Technologiczny 
PIMR. Poznań, ul. Starołęcka 31. Warunki 
dobre. K6712
Kontrolera technicznego z długoletnią prak- 
iyką — wymagane kwalifikacje inżynier-me­
chanik z 3-letnią praktyką, wzgl. technik-me- 
chanik z 5-letnią praktyką oraz robotników
transportowych przyjmie Przedsiębiorstwo
Remontowo - Montażowe Handlu Wewnętrz­
nego- w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 225.

K6724
Głównego księgowego dla podległego gospo­
darstwa rolnego zaangażuje Wydział Rol-
nictwa i Leśnictwa Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu. Mieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia kierować pod adresem
Wydziału 
kój 24.

Poznań, ul. Towarowa 53, po- 
K6723

Księgowego (księgową)1 z praktyką i dobrymi 
referencjami — zatrudni od 15. IX. 1961 r. na 
okres 4 miesięcy Państwowy Dom Dziecka 
Górzno, pow. Ostrów Wlkp. Mieszkanie i sto-
łówka na miejscu. K6730
Referenta płac oraz palacza przyjmie natych­
miast Państwowy Szpital Kliniczny nr 4 w
Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 135. K6733

Hurtownia Artykułów Elektrotechnicznych
Poznań, pl. Wolności 17 zatrudni nątych-
miast wykwalifikowaną maszynistkę. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K6734

Panienka posiadająca
zdolności artystyczne po­
trzebna do malowania’na 
tkaninach i plastykach. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37978g.
Pomoc domowa dochodzą 
ca do dziecka 2*/« lat —po 
trzebna. Ostroroga 28 m.
3. r(996g
Potrzebna dochodząca po 
moc do trzech osób na 5 
godzin dziennie z utrzy­
maniem. Zgłoszenia mię­
dzy godz .8—12. Poznań, 
Krasińskiego 1 m. 4.

37995g

Szkoła Rzemiosł Budowlanych nr 1

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNTOW 
de klas pierwszych na zdk szkolny 1961/6J. 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem Szkoły 
w Poznaniu, ul. Różana 17, II ptr. — do dnia 

19 września 1961 r.
38025g Dyrekcja Szkoły

OGŁOSZENIA DROBNE
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej or­
ganizuje kursy: 1) kie­
rowców samochodowych, 
2) obsługi żurawi samo­
chodowych; 3) rzemieśłni

(czeladnicze mi-
slrzowskie). Zapisy i in­
formacje: ul. Lampago 7, 
tel. 14—45, godz. 8—19.

35589g

Maszynę do szycia nawet 
uszkodzoną kupię. Oferty 
z ceną Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37969g.
Pianino krzyżowe pilnie 
kurię, Stefaniak, Umiń­
skiego 14 m. 10 (zgłosze-
nia listownie). 37988g
Kupię platformę konno-
traktorową 
ską a długą

możliwie ni-

stanie. Płaczek, 
Naramowice.

dobrym 
Poznań, 

38013g

Przetarci

Sypialnię 
sprzedam.
1 od godz.

korzystnie 
Ostroga 24 m.

14. 37977g
Motocykl BMW 258 ccm 
sprzedam 6.500 — Poznań 
Rataje, Krucza 3. 37979g

i Motocykl przyczepką
M. 72 — 750, mało używa­
ny sprzedam. Głogowska
45 m. 5. 380lOg
Sprzedam samochód Mer 
cedes na ropę 3 ton na 
chodzie. Poznań-Górczyn,
F.aszyńska 20. 38011g
Sprzedam motocykl WFM. 
Poznań, Langiewicza 18 
m. 1, od godz. 16. 38014g
Sprzedam jasną sypialnię. 
Matejki 53 m. 13, od 15— 
19. 38024g
Sprzedam korzystnie wó­
zek głęboki czeski, maszy 
nę do szycia damską. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 

38026g

Kupię fisharmonię lub 
pianino podać cenę. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 38C23g.

Samochód osobowy sprze 
dam — zamienię na mo­
tocykl. Adres wskaż«“ Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37933g.

Starszą wiejską pomoc 
domową na stałe przyj­
mie zaraz, do prowadze­
nia domu 4 osób. Adam­
ski, Małeckiego 21 m. 9.

37982g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Płaca dobra. Mickie-
wieża 9 m. 5.
Przyjmę uczniów

Piec e. o. 12 ms Strobel 
sprzedam tanio. Teł. 92-23. 

_____ 38027g
Sprzedam samochód oso­
bowy po kapitalnym re­
moncie. Poznań, ul. Dol­
na Wilda 36 m. 5. 38034g
Sprzedam dwa motocykle 
WFM. Jan Lambryezak, 
Boikowicka 7 m. 4.

38035g
Sprzedam nową przyczep 
kę dwu kołową do samo-
chodu osobowego. Poz-

Kurki 6-miesięczne z po­
wodu wyjazdu sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
309 m. 2 . 37993g
Sprzedam samochód ose- 
bowy Cytroen 01 11 lub 
zamienię na agregat om­
letowy albo przyczepę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37973g.

nań, Małeckiego 12 m. 4.
38036g

Sprzedam 
owsianej 
tona 668

28 ton słomy 
presowanej a 
zł, Werbliński,

Sprzedam samochód oso­
bowy Cytroen

■WI21P I Z£*mienię na
___ ?8?2łg Warunki do t

za-
wodzie instalatorskim 
wodno-kan. oraz blachar­
skim — warsztat. K. Miś- 
kiewicz, Poznań Lodowa 
1, narożnik Rynku Łazar-
skiego. 3S002g
Galwanizacja przyjmie 
szlifierzy za dobrym wy 
nagrodzeniem, Janickiego
22. 38037g

Akademia Medycz»a zaproszenie
składania ofert nai
1) wykonanie rozdrfołrf niskiego 

wewnętrznych linii zasilających oraz zew­
nętrznych linii zasilających dla Warszta­
tów Precyzyjnych Akademii Medycznej, 
ul. Przybyszewskiego 49 ^narożnik ul. 
Marcelińskiej);

2) wykonanie wentylacji meehanieznej w 
Warsztatach Naprawczych Akademii Me­
dycznej przy ul. Sierocej 16.

Wykonanie robót jest przewidziane do 
grudnia br. z materiału wykonawcy. Oferty 
przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych 
i prywatnych przyjmuje Dział Inwestycji AM 
— ul. Fredry 10, pok. 4, I piętro, gdzie w go­
dzinach od 9—14 jest udostępniona do wglą­
du dokumentacja projektowo - kosztorysowa. 
Termin składania ofert 7 dni od dnia ogtosze-
nia, K6729

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Rzemiosł 
Drzewnych w Gnieźnie, uł. Dąbrówki 35 — 
zaprasza do składania ofert na założenie 
dwóch instalacji centralnego ogrzewania w 
warsztatach Spółdzielni. Bliższych informacji 
udziela Zarząd Spółdzielni. Oferty składać 
należy w biurze Spółdzielni do dnia 15 wrześ­
nia 1961 r. Udział w przetargu mogą brać 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Spółdzielnia zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta.

Komunikat
Wydział Komunikacji

R6738

Prezydium Rady
Narodowej m. Poznania podaje do wiadomo­
ści, że w związku z ułożeniem w jezdni ulicy 
Zakopiańskiej kanału kanalizacyjnego zamy­
ka się z dniem ogłoszenia na czas trwania 
robót ul. Druskienicką na odcinku od ul. Kar­
wieńskiego do skrzyżowania z ul. Zakopiań-
j.ką oraz uł. Zakopiańską na odcinku 
skrzyżowania do ul. Rabczańskiej. Objazd 
ruchu kołowego w obu kierunkach ustala 
ulicami: Karwieńskiego i Rabczańską.

Łęczyca, pow. Poznań. 
_____________________ 38039g

01 11 lub 
motocykl.

uzgodnienia.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37974g.

Jadalnię orzechową jak 
nową okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Kramarska
3/5 m. 5. 37924g

od 
dla 
się

K6740

Wychowawczyni przed­
szkola poszukuje pokoju 
Pizy kulturalnej rodzinie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
37970g.
Zamienię samodzielne po 
kój kuchnia, .korytarz ca 
łość 35 m na mniejsze lub 
pokój. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37981g.

GARAŻU
DLA SAMOCHODU 

CIĘŻAROWEGO 
poszukuje

PAŃSTWOWA 
OPERA

W POZNANTW
Fredry 9.

KRT36

SILMIK spalinowy 
marki „Deutz” 
o mocy 38 KM

SPRZEDA TANIO
PAŃSTWOWI 

DOM DZIECKA

Starsze, samotne małżeń­
stwo zamieni duży pokoj 
o powierzchni 36 mz (sio 
neczny z podręczną ku­
chenką) na III piętrze — 
na mniejszy pokój samo­
dzielny lub’ kawalerkę, 
też w śródmieściu, nie wy 
rej II piętra. Oferty skła-

pow. Ostrów Wlkp.
K6729

t
w dntn 28 sierpnia 1961 r. rozstał się z nami, 

opatrzony Najświętszym Sakramentem i nama­
szczony Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz 
niezapomniany ojczulek, syn, teść i dziadziu- 
nio, śp.

Witold Marian Pawłowski
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 września r. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na junikowie.

Stroskana
ŻONA Z RODZINĄ

______ 38151g

Dnia sierpnia 1961 r, zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po ciężkich cierpieniach,.nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia i siostra, 
przeżywszy lat 69, śp.

z Borowskich

Michalina Kossowska
Pogrzeb odbędzie się 2 września 1961 r. o go­

dzinie u z kaplicy cmentarnej na Dębcu. Msza 
sw; żałobna odbędzie się 2 września br. o go­
dzinie 8.30 w kościele Bożego Ciała.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA Z ZIĘCIEM, SYN Z SYNOWĄ, 

. WNUKI I RODZINA
Poznań, Marchlewskiego 34. 38096g

Przyjmę ucznia lub uczeń 
nicę lat 16. Zakład kra­
wiecki, Dominikańska 5. 
____________ ____37998g 
Pomoc domowa z goto­
waniem na dobrych wa­
runkach potrzebna. Poz­
nań, Chociszewskiego 26, 
m. 2.________________ 37674g

Wulkanizator zaraz po­
trzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38«60g.

Powózkę i platformę no­
wą do 15 t. sprzedam Po­
znań, Głogowska 404.

38OO3g

Mieszkanie 2 pokojowe z 
przynależnościami, sło-
neczne, samodzielne,
Grunwald (ewentualnie z

dać Biurze Ogłoszeń,

Tańców szybko uczę Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7. 

37308g

Dnia 38 sierpnia 1961 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 82, śp.

Katarzyna Hoffmann
z domu Lowigna

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 wrześ­
nia br. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Je­
życach.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘCIOWIE

WNUKI I PRAWNUKI

Dnia 29 sierpnia 1961

38194g

odeszła od nas na
zawsze, po krótkich i ciężkich cierpieniach,
nasza najdroższa 
przeżywszy lat 22

koleżanka i wychowawczyni,

Lidia Hadyniak
wychowawczyni Przedszkola ZPZ w Luboniu

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2. IX, 
1961 r. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w Za- 
bikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
KOMITET RODZICIELSKI — DZIECI 

PERSONEL PRZEDSZKOLA ZPZ W LUBONIU 
38157g

Sprzedam 2 silniki elektr. 
4,8 KW i 2,4 KW fliski 
ścienne białe porcelano­
we, Poznań, Rataje, Osie­
dle, ul. Orla 5 m. L

____ 38004g
Sprzedam siatkę parkano 
wą po 14 zł za m2. Gra­
jek Edmund, Kamionna 
pow. Międzychód. 38005g
Sprzedam narybek karpia 
Hodowla Narybku Kar­
pia, Kamionna, pow. Mię
ozychód. 38009g

ogi ódkiem 
zamienię

działkowym)
na 3-4

we samodzielne. 
Biuro Ogłoszeń, 
czewskiego 3 dla

pokojo- 
Oferty 
Swier-

37980g.
Zamienię pokój z kuch­
nią na półtora lub dwa. 
Warunki do omówienia. 
Polna 6 m. 18. 38012g
Zamienię l’/- pokoju, ku­
chnia z przynależnościa- 
rni (Sołacz) na większe. 
Wai unki korzystne. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dia 38640g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
najdroższego męża, śp.

Stanisława Millera
zostanie odprawiona msza św. za spokój Jego 
duszy dnia 3 września 1961 r. o godz. 19 w Ko­
legiacie Farnej w Poznaniu i dnia 6 września 
1961 r. o godz. 8.30 w kościele Sw. Trójcy w 
Gnieźnie, ul. Farna.

Krewnych i Przyjaciół życzliwych Jego pa­
mięci zawiadamia
38041g 2ONA

Dnia 31 sierpnia 1961 r. zmarł po długieh cier­
pieniach, przeżywszy lat 87, mój kochany mąż, 
tatuś i dziadek, śp.

Franciszek Wyderkowski
Pogrzeb odbędzie Się w sobotę, 2 września br.

o godz. 
kowie.

Poznań,

13.15 z kaplicy cmentarnej na Jum-

Jelenia Góra.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

Al. Stalingradzka,
38I87g

ul. Świerczewskiego 3 dla 
38031g.
Uczennica pilnie poszu­
kuje jednosobowegii po- 
koj’u. Oferty kierować —• 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 38028g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, łazien-
ką. telefon Ostrów
Wlkp., na równorzędne w 
Poznaniu, peryferia lub 
koło Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 38019g.

Ut domu w Wągrowcu z 
cgrodem zamienię na sa­
mochód nowoczesny, róż­
nicę dopłacę gotówką. 
Adamski, Poznań, Małec-
kiego 21 m. 9. 37984g
Kupię dom jednorodzin­
ny 2 pokoje kuchnia, ła­
zienka, wolny w Pozna­
niu do 130.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 19263p.
Dom z wolnym mieszka­
niem. sprzedam tanio. 
Śrem ul. Młyńska 4.

38017g
Połowę wilii, 3 pokoje z 
przynależnościami wyłą­
czone z ogrodem ewent. 
gaiażem. idealnie położo­
nej, sprzedam. Jeden po 
kój zaraz wolny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37972g.
Połowę domu bez mie­
szkania dzielnica Wilda 
zamienię za dopłatą na 
wilię lub mały dom w 
centrum Poznania rów­
nież bez mieszkania. 
Adamski Poznań, Małec-

Sprzedam domek dwa po 
koję kuchnia, 1.000 
ogrodu, cena 120 tys. zŁ, 
oraz parcelę budowlaną 
l.OŁC m2 zadrzewioną, o- 
parkanioną, cena 60 tys. 
zl, położone w Poznaniu 
przy tramwaju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 wzgl. teL 
620-87g.
Spiesznie sprzedam dom 
3 pokoje kuchnia łazien­
ka 500 m ogrodu, garaż, 
Osiedle Warszawskie. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37990g.
Sprzedam korzystnie
ózifc>ki pod budowę na te 
renie m. Kościana. Rów­
nież sprzedam odpowied­
nie parcele na urządze­
nie ogrodnictwa. Zgłoszę 
nia Korbik Sierakow>o 
pow’. Kościan. 38001g
Kupię domek jednoro- 
dzinny w dobrym stanie, 
wolny, ewent. z ogiodem 
w Gnieźnie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-
gO 3. 32013g
Pareele 3600 m: 90 drzew 
12 letnich przy Poznaniu 
sprzeda Wilczyński, Poz­
nań, Głogowska 95 m. 1.

38008g

Fana — w którego samo 
chodzie pozostawiono w 
niedzielę kapelusz, pro­
szę o podanie adresu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
38U46g.

Ostrzegam przed stroicie­
lami podszywającymi się 
pod moje nazwisko. Stro
jenia korekty wyko-

Dnia 30 sierpnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św'., mój najukochańszy, troskli­
wy mąż. nasz drogi, dobry szwagier, brat, stryj 
i wuj, sp.

Paweł Płotka
Pogrzeb odbędzie się w’ sobotę, dnia 2 wrześ­

nia br. o godzinie 14.15 na cmentarzu na Ju- 
nikowie. Msza św. zostanie odprawiona tego 
samego dnia o godz. 8.30 w kościele OO. Pal­
lotynów przy ul. Przybyszewskiego.

O tej bolesnej stracie zawiadamia
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Opalenicka 65. 38095g

Dnia 31 sierpnia 1961 r. zmarła po krótkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza mama, teściowa i babcia, sp.

Jadwiga Kahl
Z DOMU RĄKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 września 1961 r. o godz. 12.15 na cmentarzu 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni
SYNOWIE, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI 

Poznań, św. Wojciecha 2a. 3«178g

kiego 21 m. 9. 37983g

nuję wyłącznie na zlece­
nie Drygas Poznań, Chu­
doby 15. Teł. 99-79. 37992g

Edmund Szopny 
pracownik PGR Szymocin, ogrodnik-pszceelarą 

przewodniczący Rady Zakładowej.
W Zmarłym tracimy sumiennego i zdyscypli­

nowanego pracownika.
CZE.SC JEGO PAMIĘCI!

Pogrzeb odbył się 30 sierpnia br. o godz. 12 
przy kościele parafialnym w Chrzypski^ pow. 
Międzychód.

RADA ROBOTNICZA I ZAKŁADOWA 
KIEROWNICTWO GOSP. K8750 

------------------- *

Dnia 27 sierpnia 1961 r. zmarł nagle w wieku 
lat 47, nasz, drogi kolega

dobrze, szczęśli­
wie kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne „O- 
gnisko”, Poznan, Strusia 
nr 9. Olbrzymi wybór!

3 < 954g
nia mego brata lat 56, po 
siadającego gospoda: stwo 
poznam panią z gospodar 
siwa do lat 50 dobrego 
charakteru. Cel matry­
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 38029g.

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejslerowlcz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktor# naczelnego), Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcje nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa” Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. e-«
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Wrzesień
1

Imieniny
Bronisławy 

Auginsta

i 
piątek

Słońce:
wsch.: g. 6.02 
zach.: g. 18.12

Meble segmentowe i co dalej?
Słuszne opinie nabywców

Usłuyi dla nas

Pogotowie
Teatry
OPERA — g. 19 — „Straszny dwór” 

(koniec ok, g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Ondyna” — 

1 (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Kuglarze” (ko­

niec ok. g. 22)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
APOLLO — g. W, 12.30/15.30, 18.

20.15 — „Przeciwko bogom” (poi 
ski, 12 1.)

CZTERNASTKA — g, 10 — seans 
zamknięty, g. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Ostatni etap” (polski, 1-a 
lat)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30 
i 20 — „Chleb i róże” (radź., 12 
lat)

GONG — g. 10, 12 — „Szukam oj­
ca” (radź., 12 1.); g. 16, 18, 20 — 
„Natalia” (franc., 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Decydujący moment” (jug., 12 
lat), g. 18, 20.15 — „Biedny może 
umierać” (NRF, 1« 1.)

HUTNIK (Antoninek) — g. 16.45, 
19 — „Prawdziwy koniec wielkiej 
wojny” (polski, 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.36, 15, 17.30, 20 
„Nikodem Dyzma” (polski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 18, 20 — „Złodziej z 
Bagdadu” (ang., 12 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Dziewczyna z domu poprawcze­
go” (NRD, 16 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Normandia 
Niemen” (radź., 12 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
20.15 — „Od Apeninów do An­
dów” (panoram, włosko-argent., 
12 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30, 
20 — „Kolorowe pończochy” — 
(polski, 12 1.)

SCALA — g. 16. 18, 2C — „Wieczór 
kawalerski” (USA, 18 1.)

TĘCZA — g. 15.45. 18, 20.15 — 
„Czerwony atrament” (węg., 16 
lat)

WARTA — g. 10, 12.30, 14, 15.30, 
17, 19.30 — „Wieczór w Szpaku” 
(polski, 16 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 18, jp.15 — „Rozstanie” (polski 
16 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 - 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Orzeł” (pol­

ski, 14 1.), Polonia: „Cafe pod Mi­
nogą” (polski), 12 1.): KALISZ — 
Stylowe: „Autobus od jeżdżą o 6.20” 
(polski, 14 1.). Wolność: „Zezowa­
te szczęście” (polski, 16 1.); LESZ­
NO — Panorama: „Milczące ślady” 
(polski, 18 1.); OSTROW — Roma: 
„Godziny nadziei” (polski, 16 1.), 
Słońce: „Samson” (polski): PIŁA 
Iskra: „Milczące ślady” (polski), 
Millenium: „Piknik”, Lotnik:
„Krzyżacy” (polski).

Radio
WARSZAWA — PROGRAM I

6.40 — Kalendarz Radiowy; 6.45 — 
Radio-Reklama; 7.10 — Przegląd 
prasy; 7.45 — Aud. dla dzieci „Błę 
kitna sztafeta”; 8.06 — Muzyka i 
aktualności; 8.31 — Muz. poranna; 
8.50 — Fel. na tematy międzyn.; 
9 — Muz. rozrywk.; 9.30 — Wiązań 
ka mel. włoskich; 9.40 — Aud. dla 
przedszkoli; 10 — Z cyklu: ,,O świe 
cie i marzeniach sennych”; 10.10 
Grają orkiestry rozrywk.; 11 — 
„Trzeba głęboko oddychać” — 
ode. pow.; 11.20 — Czeska muz. 
symfoniczna; 11.50 — „Rodzice a 
dziecko”; 12.15 — Obrazki wiej­
skie; 12.40 — „Swojskie melodie”; 
13 — Konc. symf. muzyki poi.; 
13.45 — „Legendy wietnamskie”; 
14.15 — Mel. rozr.; 14.30 — „Śpie­
wamy i tańczymy”; 15.10 — Z naj­
piękniejszych operetek; 16.05 —
„Radiostacja młodości”; 16.50 — 
Borodin: II kwartet smyczkowy 
D-dur; 17 — Kultura pilnie poszu­
kiwana; 17.30 — Koncert solistów; 
18.05 — „Komu bije dzwon” — ode. 
23 pow.; 18.25 — Melodie rozrywk.; 
18.40 — Radio-Reklama; 19.05 —

L ampania zaopatrzenia rynku krajowego w nowoczesne 
meble, dostosowane do wnętrza obecnych mieszkań, 

minęła już chyba bezpowrotnie punkt kulminacyjny. Sprawa 
wkroczyła wreszcie na właściwe tory. W' sklepach meblo­
wych _ VVPHM coraz więcej mamy ładnych, nowoczesnych 
kompletów7, można także znaleźć i odpowiednie sprzęty 
pojedyncze. Uciekanie się do pomocy stolarza w szeregu 
przypadków przestaje być aktualne.

Za jeden z najpoważniej­
szych sukcesów należy jednak 
uznać osiągnięcie Wolsztyń- 
skiej Fabryki Mebli. Mamy na 
myśli segmentowe kucłinie. 
Ich budowa, zestaw poszcze­
gólnych części, praktyczne roz 

'wiązania dają możliwość do­
stosowania do obecnych wnętrz 
tego co komu potrzebne, a na­
bywcy zdejmują z barków czę­
sto poważny kłopot z rodzaju: 
jak wyposażyć kuchnię, by nie 
zagracać jej. by była praktycz 
na i wygodna. Jeśli więc pro­
ducent umieszcza na tytułowej 
stronie swego katalogu życze-

nia pełnego zadowolenia (oczy­
wiście odbiorcy) z użytkowa-
nia jego mebli może być
przekonany, iż druga strona 
na pewno wyraża mu słowa 
podziękowania.

Niestety, nie wszystko jest 
tak różowe, jakby można było 
sądzić.

towanych potrzeb nabywców. 
Klient jednego dnia składałby 
zamówienie, a w terminie o- 
znaczonym przez sklep mógł­
by odebrać wybrane segmen­
ty. Można nawet wprowadzić 
system przedpłat, gwarantu-

W piwnicy, przy 
mierzu pękła 

rura Godzina szósta 
łudniu. Kto ją teraz

wodo- 
nagle 

po po- 
przyj-

jących 
mebli.

odbiór zamówionych
Sprzedawca mu siałby

Redaktor Eryk Bończa w Radio­
wej Encyklopedii Aktualności; 
19.15 — „Pięć minut o wychowa­
niu”; 19.20 Koncert Ork. Rozgł. 
Łódzkiej PR; 20.30 — Koncert Ze­
społu Pieśni i Tańca Wojska Pol­
skiego; 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 
21 — Notatnik kulturalny; 21.10 — 
Koncert życzeń; 22 — Mozaika me-
lodii rozrywk.; 22.30 „Dzieło

‘Liszta” — aud. w oprać. J Webera.
POZNAŃ — PROGRAM II

6.50 — Gimnastyka; 7 — Muzyka 
poranna; 7.15 — Aud. dla dzieci 
„Błękitna sztafeta’’; 7.40 — Przegl. 
prasy; 7.50 — Muzyka: 8.36 — Z
mojej teczki; 8.46 — 
9.10 — Utwory fortep 
ka szkolna i pauza”;

Konc. rozr., 
: 9.30 — Ław
9.40

lone lasy, wzgórza i jeziora
.Zie-
10.20

Z życia ZSRR: 10.50 — Muz. symf.; 
11.20 — Mała suita; 11.30 — Aud. 
dla kobiet w opr. A. Radwańskiej;
11.45 — Melodie lud. w opr. S. B 
Paradowskiego; 12.15 — Fel. na te­
maty międzynarodowe; 12.30 — Slą 
skie melodie ludowe: 12.45 — Popu 
larne utwory fortep.; 13 — Z po­
morskiej wsi; 14.30 — Wiązanka 
melodii operetk. Lehara; 14.45 — 
Słuchacze piszą — my odpowiada-
my; 
go tu

15.05 .Od piccola do fa-
15.25 — Program radiowy i

telewizyjny; 15.30 — Dla dzieci ode.
1 opow. „Wąż 
Mel. tan.; 16.25 
słowskiego pt. 
Radioreklama; 
społeczny; 17 ■

Władka”:
Aud. Z

16.45 — 
- Echo

; 16.30 — 
Reportaż 

Pomorza;
17.10 — Radioexpress; 17.20 — Kon­
cert popularny; 18 — Ulubione me­
lodie; 18.25 — Muz. i aktualn.; 18.45 
„Szukamy 15 miliardów złotych”;
19.05 Mantovaniego;
19.15 — Aud. aktualna J. Grzedziel 
skiego: 19.30 — „Echa europejskich 
festiwali” — „Praska Wiosna 1961”;
20.24 — Reportaż literacki: 20.44 — 
d. c. koncertu; 21.57 — Piosenki 
francuskie; 22.05 — „Wieża Babel”, 
słuch.; 22.45 — Muz. rozrywkowa.

Telewizia
POZNAŃ

16 ■— Film dla dzieci z cyklu — 
„Mój koń” (W-wa); 16.30 — Kopć, 
dla dzieci z Moskwy (Moskwa): 
17.15 — Miś z okienka (W-wa); 
17.30 — Młodz. progr. public. „Za­
praszamy na kawę” (W-wa): 17.55 
Kajtuś rozmawia z dziećmi (lok.):

(lok.);18.15 — „Echo tygodnia”
18.25 — Film krótkometr. (lok.);
18.55 — Wszechnicą TV — „Afry­
ka” (W-wa); 19.3C — Dziennik — 
(W-wa); 20.10 — Film fab. prod.
polskiej „Kanał” od 1. 14 — (lok.).

Dużuru pełnią
PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 

IM. PAWŁOWA (chirurgia-inter- 
na) ul. Garbary 17 tel. 540-04.

APTEKI: Głogowska 47. Kraszew­
skiego 12. Al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12, Główna 53.

^amiarem producenta było 
dostarczenie odbiorcy ta­

kiego typu mebli kuchennych, 
które można zestawiać w kom­
plety odpowiadające potrze­
bom tego ostatniego. Prawdo­
podobnie w tej myśli wspom­
niana fabryka wydała specjal­
ny katalog. Znajdują się w 
nim nie tylko zdjęcia, pokazu­
jące jak można wykorzystać 
wolsztyńskie meble, ale rów­
nież odpowiednie rysunki z 
numeracją poszczególnych czę­
ści. ich rozmiary i szereg do­
datkowych uwag. Katalog ten 
nie spełnia jednak w całości 
wyznaczonego mu zadania. Po 
pierwsze — wydano go w7 zbyt 
szczupłym nakładzie, po dru­
gie — odnośnej rubryki nie 
uzupełniono cenami.

Kto chce sprawdzić rezultat 
tych dwu błędów, niechaj zaj­
dzie do któregokolwiek skle­
pu meblowego. Z momentem 
gdy tylko nadejdzie transport 
tak bardzo przez wielu klien­
tów oczekiwanych mebli ku­
chennych, obsługa sklepów 
WPHM nie może się wprost 
opędzić przed licznymi pyta­
niami. Okazuje się wówczas, 
że taki np. Dom Meblowy 
przy ul. Głogowskiej posiada 
zaledwie 1 (słownie — jeden) 
egzemplarz wspomnianego ka­
talogu. Uprzejmi eksnedienci 
nie zawsze mają siły. bv odpo­
wiedzieć wyczerpująco na 
stawiane im pytania. Katalog 
krąży przeto z rak do rak. 
a ponieważ przestudiowanie 
wszystkich danych trwa' nie 
raz wiele minut, inni zaintere­
sowani musza czekać swej ko­
lejki. zanim dotrze or> do ich 
rąk. Tle można bv zaoszczędzić 
czasu i fatygi obu stronom. 
gdvbv producent (lub WPHM) 
postarał sie o odpowiedni na­
kład tej pożytecznej książeczki.

Są i tacy, którzy jakimś spo­
sobem (chyba na którychś Tar 
gach Krajowych) otrzymali taki 
właśnie katalog. Ci przychodzą 
do sklepów meblowych najeżę 
ściej z gotowymi zamówieniami 
Przedwczesny jednak jest ich 
optymizm i wiara w uzyskanie 
całości żądanego zestawu. W 
szeregu przypadków okazuje się 
że sklep nie posiada wybranych 
segmentów. Dysponuje tylko nie­
którymi. Wówczas klient rozpo­
czyna wędrówkę po innych pla­
cówkach WPHM nie wyłączając

w takim systemie znać moż­
liwości fabryki i wiedzieć, w 
ile tygodni od daty zamówie­
nia nabywca może zgłosić się 
po odbiór kompletu. Niestęty, 
ten system w naszych skle­
pach nie obowiązuje. A szko- 
di, bo jak na razie — tak ńam 
się wydaje z licznych obser­
wacji — fabryka wolsztyńska 
pracuje nieco na ślepo, a i 
sklepy meblowe zamawiają 
ilości poszczególnych segmen­
tów na własne wyczucie.

W olsztyńskie meble wykonane 
są raczej bez zarzutu. Wy­

stępujące w nich wady (rysy, 
wygięte płyty, pęknięcia itp.) 
można raczej zrzucić na karb 
nie zawsze jeszcze doskonałego 
transportu łub magazynowania. 
Za duże niedopatrzenie uważamy 
jednak wysyłanie osobną prze­
syłką tzw. uchwytów do szaf. 
Skutek jest taki, że po zakupie­
niu mebli klient często zmuszony 
jest do parokrotnego odwiedzania 
sklepu, by dowiedzieć się czy 
uchwyty już nadeszły.

Produkcja seryjna omawia­
nych mebli rozpoczęta została 
pr?ez Wolsztyńską Fabrykę 
Mebli dopiero w I kwartale 
br. Tak przynajmniej stwier­
dza to wstęp do wspomniane­
go już katalogu. Wypada prze- 
o na zakończenie wyrazić 

przekonanie, że w miarę wzro­
ku tej produkcji zarówno pro­
ducent jak i sprzedający na-

< dzie naprawiać? Jedyna na- 
) dzieją w pogotowiu. Ach, 
> ten dwudziesty wiek, cywi- 
) lizacja! Telefon 613-21:

— Pękła rura, woda za- 
; lała piwnicę.
< — Ale gdzie pękła? Bo
' my robimy te Gd ulicy do 
/ zegara. Jak nie, to trzeba sa 

memu szukać instalatora.
i Delikwent, przemoczony 
| strumieniem wody podczas 
j zakręcania głównego kranu, 
; staje naraz przed dziwnym 
i problemem cudzych kompe- 
j tencji. Na szczęście wypa- 
i dek w „branży” pogotowia: 
j — Czy zakręcił pan głów 
) ny kurek? I nie cieknie? To 
l świetnie, naprawią jutro z 
5 warsztatu, z dziennej zmia-

Iny.
— My bez wody, sąsiad 

jest piekarzem, nie upiecze 
chleba. Zróbcie coś, tam po 
prostu wysadziło jakąś śru- 

( bę.
( - — Dobrze, przyjedziemy. 
i Przyjechali., zajrzeli do 
* piwnicy. Kazali wypisać zle 
( cenie na bezpłatną naprawę, 
! bo to w ich „gestii”. Nie- 
( stety, śruby nie ma, maga- 
} zyn zamknięty. Oni tylko 
I zabezpieczają. Zlecenie prze 

każą do warsztatu, ci pra­
cują rano, od siódmej do 
trzecie j.

( Pogadali, wysłuchali życz

..od kurka
rurami. Zaopatrzyć go w 
bloczek na rachunki, dać w 
rękę ołówek i przenośną 
kasę. I powiedzieć pracow­
nikom: „Jesteście pogoto­
wiem. Pękła rura, wzywają 
was. Więc jakby to do nas 
należało — zróbcie na miej­
scu. A gdyby lokatorzy mie­
li naprawiać na własny 
koszt — też z miejsca na­
prawić, oni chętnie zapła­
cą. Bo widzicie, my jesteś­
my przedsiębiorstwem pań­
stwowym, nas też obowią­
zuje program rozwoju u- 
sług dla kochanych wodo- 
odbiorców. A ponieważ pła­
cimy wam za nocną służbę, 
więc przy okazji zarabiaj­
cie dla przedsiębiorstwa...”

Taki odkrywczy pomysł 
nasunął mi się w bezsenną 
noc, spowodowaną krzykiem 
piekarza. A czy pracownicy 
wodno-ka naliza cyjni zaw­
sze dobrze śpią? Czy w ich 
domu nie mieszka piekarz 
i nigdy nie pękła tam rura?

Z góry zrzekam się hono­
rarium autorskiego za po­
mysł i zagajenie do pracow 
ników. Fundusz przekazuję 
na konto rozwoju usług dla 
ludności świadczone przez 
różne „pogotowia”.

Z. S.

liwie żalów pojechali.
Trzech ich tylko, z kierow­
cą, na całe miasto.

Wystarczy, oni przecież 
tylko zamykają krany!

Horą doświadczenia
potrzeby 
klientów’

rynku
poznają 

życzenia.
tych ostatnich.

jak zdołaliśmy się zoriento­
wać, znajduje się coraz wię­
cej. Świadczy to jednak o za­
letach wolsztyńskiego pomy­
słu. Warto więc zastanowić 
się nad udoskonaleniem sprze­
daży s E. C.

t T(ieay w późną noc dom 
^słuchał okrzyków wzbu 

■ rzonego piekarza, który bez 
S skutecznie nadstaiciał garn- 
; ki pod wysuszone kurki, ów 
' delikwent zerwał się nagle

z łóżka., siadł za 
napisał:

Nie mam nic 
pracownikom 
wykonują tylko

maszyną i

przeciwko 
pogotowia, 
swoją po-

Spóźniona upałif,
Lato spóźniło
Teraz, kiedy 
szkół, dorośli

deszły prawdziwie

się w tym roku, 
dziatwa wraca do 
do miejsc pracy, 
swych uczelni na-

upały,
Stąd i na pływalni miejskiej ob­
serwujemy od kilku dni wzmożo­

ny ruch.
Na zdjęciu — przed wejściem do 

basenu obowiązuje prysznic.

winność. Kwestia co robić ? 
powinni? Czy pogoto- ( 
wie ma zakręcać krany? i 
Szkoda zachodu, wystarczy 
dać klucze dozorcy i odpo­
wiedni instruktarz.

A gdzie program usług i 
dla ludności? Toć to nie fi- i 
lozofia wyposażyć samochód j 
w podręczny warsztat, z pu ) 
dełkiem śrub, kilkoma za­
worami, wodomierzami i /

magazynów.
Czv można 

kwidować?
Wvdaje się. 

sposób dość 
zapisy życzeń

te kłopoty zli-

że tak. T to w 
prosty: poprzez 

klientów. Wy-
obrażamv sobie, że chyba pro­
stsze byłoby przyjmowanie 
przez sklepy zamówień i kie­
rowanie z kolei zapotrzebo­
wań do fabryki według zano-

Fot.— K. Przychodzki

W „Bałtyku" 
- „Tak było"

Z dniem dzisiejszym wei- 
dzie na ekran kina „Bałtyk** 
śred.uometrażowy film doku- 
mentalny produkcji polskiej 
pt. „Wrzesień 1939 — tak by­
ło...”, i

Film, zestawiony z materiał 
łów odnalezionych przez reali­
zatora Jerzego Bossaka w ar­
chiwach radzieckich, amery­
kańskich, wschodnio- i zacho- 
dnioniemieckich. holender­
skich i francuskich stanowi 
azięki przemyślanej koncepcji 
artystycznej i ideowej, rodzaj 
historiozoficznego komentarza 
dni klęski, nie przestając b.yć 
zarazem najbardziej pełnym i 
wiarygodnym.

Uroczystą premierę filmtt 
„Wrzesień 1939 — tak by­
ło...” poprzedzi w dniu 1 
września wyświetlanie w go 
dżinach od 15—17.30 zesta­
wu zwiastunów' nowych fil­
mów' polskich wyświetla­
nych w okresie Festiwalu 
Filmów Polskich na ekra­
nach kin poznańskich. Wstęp 
bezpłatny.
Kierownictwo kina „Bał­

tyk” przyjmuje już zamówie­
nia zbiorowe na film „Wrze­
sień” — 1939”. (na)

Spotkanie kombatantów
Związek Bojowników o Wol 

ność i Demokrację dzielnicy 
Grunwald zaprasza swoich 
członków, sympatyków, i pod­
opiecznych na spotkanie z oka 
zji 22 rocznicy Września, któ­
re odbędzie się w niedzielę o 
godz. 10 w Technikum Han­
dlowym przy ul, Śniadeckich.

W czasie spotkania zasłuże­
ni kombatanci ostatniej woj­
ny, b. więźniowie obozów kca 
centracyjnych i powstańcy 
wielkopolscy udekorowani zo­
staną odznaczeniami, (b)

Dwie premiery filmów polskich!

„Wtztsicń 1939 "
reżyserii JtK/LGO r:OSS \H \ 

orar WACŁAWA KAŹ«ffC»CZAfiA

i iw KBNKE •

„PRZECIWKO B0G0M“
reiijnerii HVBtEKf

otwierają Festiwal Filmów Polskich I września 1961 2 I


